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Z Leqjonowa rio strateslery
Start balonu „Warszawa rr

NOWINY CODZIENNE

Wczora; o godz. 9-ej rano, z 
1 Legjonow i  w ystartow ali do lotu 

na wysokość kapitan pilot Bu 
izyński, w towarzystwie dr. Jo d ­
ko - Markiewicza. Zamierzony i 
przygotowywany od dłuższego 
czasu lot doszedł właśnie wczoraj 
óo skutku ze względu na spr :yja- 
jące  w arunai atmosferyczne.
Długie i staranne przygotowania 

ćo lotu zostały zakończone i już  
przed kilku dniami aeronauci wy­
startow ali na balonie „W arszaw a 
2“ , który, jak  wykazały badania, 
n jlepiej nadaje  się  do lotów na 
wysokość.

/ /
W czoraj rano. ju z  o godz. 4-ej 

w Legjonow ie trw ały przygoto­
wania do lotu. O godz. 4-ej balon 
„W arszawa 2“ kołysał się  już w 
hangarze, dopełniony do połowy 
sw ej pojemności wodorem (220 
mtr. 3 ). W tym czasie gdy ofice­
rowie w ojsk balonowych sta ran ­
nie doglądał1 czynionych przygo­
towań dr. Jodko • Markiewicz i 
kpt. pilot Burzyński spraw dzali 
przyrządy pokładowe oraz przy 
pasowywali inhalatory tlenowe.

Po godz. 8-ej balon wyprowa­
dzono z hangaru na otwarte pole 
i wmontowano gondolę, w której

były już -porozmieszcziiiie i przy 
mocowane przyrzadj pokładowe 
a więc m. in. w gondoli znajduje 
się szereg wysokościom ierzy, te r­
mometry, aparat do badania p c  
mieni kosmicznych oraz szereg 
innych, pozatem 10 butli z tlenem.

Przed goaz. 9-tą kpt. pilot Bu 
rzyński i dr. Jodko - Markiewicz, 
ubiani w ciepłe futrzane kombi­
nezony. zajm ują m iejsca w gon­
doli. Czynione są  ostatnie przy­
gotowania, a  więc z-ównowazenit 
balonu, założenie przez aeronau- 
tów spadochronów.

O godz. 9 ej balon wznosi się de
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Po raz czwarty
(&  P o  raz  czwarty od przewro- 
1' o rowskiego, staw ali wrzo- 

*a j obywatele m enreccy do urn 
wyborczych. Znowu pod znakiem 
Polityki zagranicznej.

Po<l tym względem taktyka n a­
rodowego socjalizm u je s t  konse 

^ t n a  Tylko przy pierwszych 
"^borach  do Reichstagu, w dniu 

marca 1933, gdy po objęciu wla 
ozy, jako m niejszość parlam entar 
na trzeba było wykazać się więk 
szuścia w narodzie, aby w opar- 
"■'u o nią módz stopniowo pousu- 
'•a e  'nne partjc , wybory miały 
baraktei wyraźnej walki partyj- 

n !J ' P °d  hasłem  rozgrywki z 
marksizmem. a  przedewszystkiem 

komunizmem (który zresztą i 
v  f a s łfpstw le spłonięcia na 

r a ję  dn. przedtem gmachu parla- 
m n xit był już likwidowany s iłą ).
 £  Po raz wtóry głoaowanie pu-

chne miało rozwiązać kw estję 
twnętrzno - pul.tyczną — spra

*1 Bąkcesji po łiir.denburgu — 
Plebiscyt z 19 sierpnia 1934 nie 
miał ju ż  charakteru walki, a  był 
łylko raty fikacją  faktu dokonane­
go, wyrazem ustosunkowania się 
wyborców do osoby H itlera jako 
„F tih rrra".

Je ś l i  n a fm -a s t  chudzi o wybór 
przedstaw icielstw a narodowego, 
woli Trzecia Rzesza dokonywać 
Ro nie na tle sv tuacji wewnętrz­
nej, ale — ogoinoeurouejskiej.

Tafc było w dniu 12 listopada 
1933, gdy po „zgleichszaltow uniu" 
■nnych stronnictw  i wprowadze­
niu system u m onoparivinego trze­
ba było wybrać nowy R eichstag, a 
g ‘ osowanie miało ujaw nić usto­
sunkowanie się opin,i do dokona­
nych zmian —  i można było oba­
wiać się, że te resztki opoeycji, ja  
ł 'Ch jeszcze nie udało się  zlikwi­
dować, wyrażą się  w słabej frek 
w tneji wyborców łub sporym od 
selku głosów nieważnych (t. j .  n 'e 
akceptujących listy  narodowo - so 
cja jistyczn e j). Aby tego uniknąć, 
połączono wybory z plebiscytem, 
mającym wyrazie opinję ogółu co 
dc w ycofania się  Niemiec z L ig 1 
Narodów i wysuwanej przez nic 
^msady równouprawnienia w zbro 
jeniach. Spraw y wewnętrzne za- 
«m i ewentualne na ich temat 

11 rJ łyki, zeszły na plan dalszy, wo- 
. c Problemu zewnętrznego i prze 

n e przezeń narzucanego po- 
“ U bowszechnej solidarności. 
Nieinaczej j‘est i teraz. Zew­

nętrzny obraz kam panji wj borczej 
‘^ raw ia  wrażenie, jak  gdyby cho- 
f ziło w niej niemal wyłącznie o 
N a d ren ję  i Loearno. A przecież, 

'ncząc swe epokowe przemowie- 
n e z 7-go marca, H itler ośw iad­
czył wy ra -nie, że zarządza nowe 
*>r*or™ po to, aby po trzech la- 
ach r z ,o o v .  nurodowo - socjaji-

o k iV j7 d  nf Ćd niemic'chl miałokHtJę do u u z „  ] en ia  j

S r aC0Wn,k'iprObaty na e wszystkie nozor 
tuc samowolne decyzje i twarde 
zarządzenia, które w tych lalach  
musiałem przeprowadzać, na ti 
w’elkie ofiary, których musiałem 
żądać".

I cnoć np zastrzegali się bisku­
pi katoliccy w liście pasterskim  
wzywającym wiernych do udziału 
w wyborach, że nie bedzie on oz­
naczał pochwały antykatolickie? 
pOTiH ki hitleryzmu — nie zmieni I

W ybory w Niemczech
Do Reichstagu weidg przedstawiciele Niemców austriackich i czeskich

B E R L IN , 29 3. (P A T ) .  Gloso- na ulicach i p lacach ustaw iły  się
wan’e przy wyborach do Reichs­
tagu  rozpoczęło się  o godz. 9-ej 
rano. N a ulicach wszystkich 
m iast niemieckich w idnieją p la­
katy, wzywające do glosowania 
ao „R eichstagu, wolności i poko 
ju “ .

B iura wyborcze zainstalowano 
w kawiarniach, szkołach oraz na 
dworcach kolei podziemnej Biura 
wyborcze pilnowane są  przez mi­
licję narodowo - socjalistyczną. 
Oddziały młodzieży hitlerow skiej 
na rowerach jeżdżą po mieście, 
naw ołując do glo«owam a. Cale 
Niemcy udekorowane są  flagam i.

W godzinach rannych frekwen­
c ja  była znaczna. Obywatele, któ­
rzy wykonali obowiązek wybor­
czy, otrzymywali metalowe ozna 
ki, noszone w klapie marynarki. 
Lokale wyborcze zostaną zamknię­
te o godz. 18-ej, poczem komisje 
wyborcze przystąpią do ODlicza- 
nia głosów,

B E R L IN , 28. 3. T rzy tygodn io ­
wa kam panja w yborcza w  N iem ­
czech została zakończona ostat- 
nierfi przem ówieniem  kanclerza 
H itle ra  w  K o lon ji. Podczas tych 
trzech tygodn i odbyło się tys :ące 
w ieców  i m nnifestacyj w  m ia­
stach i wsiach na całem  tery tor­
ium  Rzeszy

W  B erFn ia  w  ciągu sobotnie­
go popołudnia fo rm ac ie  h itlerow  
skie u rządz:ły  w ie lk ie  pochody 
propagandowe. Narodow o - socja­
listyczny korpus samochodowy 
brał udział w  m anifestacjach. 
U licam i m iasta przejeżdżały dłu­
g ie  kolumny samochodowe, kie­
row cy w zyw a li ludność do udzia­
łu w  wyborach i rozrzucali ulotki.

Dwa w ie lk ie  sterówce „G ra f 
Zeppelin " i „H in den bu rg " krąży­
ły  przez godzinę ponad miastem, 
rozrzucając ulotki oraz chorą­
g iew k i ze swastyką. Sterówce za- 
pomocą m egafonów  w zyw a ły  lud­
ność do spełn ien ia obowiązku 
obywatelskiego i do oddania g ło ­
su za Ftihrercm . aby poprzeć go 
w  jego  w alce o wolność i pokój, 
Dachy domów i balkony były 
czarne od publiczności. Rów n ież

w :elkie tłumy. W  w ielu  punktach 
m iasta w chw ili, gdy ukazały się 
sterówce, ustał ruch uliczny.

W  godzinach w ieczornych  prze 
ciągnęły  u licam i ork iestry Reicha 
wehry, po lic ji i oddziałów  sztur­
mowych.

Parlam ent Rzeszy, który w y j­
dzie z dzisiejszych wyborów , ró ż­
nić się będzie od poprzednich par 
lam entów nnrodowo-socjaPstycz- 
nych tem, że poraź p ierw szy za­
siądą w nim przedstaw iciele 
Niemców zagranicznych. N a  l i ­
ście w -borcze j figu ru ją  bowiem 
obok działaczy' narodowo - socja- 
Hstyczrtych Rzeszy także działa­
cze hitlerowscy z A ustrjj j Cze­
chosłow acji. którzy zb ieg li do 
N iem iec, lub wydalen i zostali z 
tych państw

Obok nazwiska Ernesta Bohle, 
k ierow n ;ka organ izac ji zagra­
nicznej n iem ieckiej p a rtji naro­
dowo ■ socja listycznej, na liśc ie  
kandydatów  figu ru ją  nazwiska
trzech działaczy N iem ców  sudec­
kich, byłych członków parlam en­
tu p rask iego: Hansa Krebsa, Ru­
dolfa  Junga i Leona Schuberta, 
Z austrjackich iiarudowyeh-soc- 
ja lis tów  na listę w yborczą w c iąg ­
nięto kierownika propagandy nar. 
soe na A u str ię  Hablchta, W erne­
ra  Daitza, k ierownika okręgu
w iedeńskiego A lfred a  Frauen fel-

da, H o ffe ra , k tóry w  roku 1931 
zb iegł z w ięzien ia  w- Insbrucku, 
byłego komendanta legjonu  austr 
jackiege Reachny oraz b k ierow ­
nika kra jow ego A u s tr ji Prokscha. 
W  ten sposób nowy parlament 
Rzeszy stanie się jednocześnie w y 
razem idei „W ie lk ich  N iem iec 
które w  myśl program u pa rtji 
z jednoczyć m ają w  granicach 
wTsnólnej Rzeszy wszystkich 
Niem ców.

Specjalną wym owę posiada 
kandydatura b. gubernatora ko­
lon ii n iem ieck iej wschodnio - 
a frykańsk ie j i obecnego głów ne­
go szerm ierza restytucji potęg i 
ko lcn ja łnej N iem iec dr. Sehnee.

Znam ienne jest także umie­
szczenie na liście w yborczej na­
zw isk byłych  działaczy nac jona li­
stycznych. często opozycyjn ie na­
staw ionych wobec program u nar. 
soc. jak  H ugenberga, von Fioy- 
tag  - Loringhoven , dr. Banga i in 
nych. Kandydatury te maj‘ ą 
wpraw-dzie znaczenie racze j sym­
boliczne, dla podkreślenia jedno­
ści wszystkich i>diamów niem iec­
k ie j m vśli narodowej, gdyż w o­
bec 660 do 670 posłów, k tórzy 
w ejdą  do I I I  Reichstagu, kandy­
datury ich umieszczono na dal­
szych m ieiscach listy, zaw iera ją ­
cej aż 1035 nazwisk.

Rodcbnie, jak  w  poprzednich 
wyborach, i tym razem  fu nkcjo­
nariusze party jn i będą dziś za-

Krafizisi 2P.P0 ztsfych
Sensacyjny proces sądowy

Do Mlarji Kanon, służącej u dok 
tera  Jana Chełmskiego, zam w  
Poznaniu p rzy  ul. P iłsudskiego 
I I ,  przyszła, rzekoma je j  znajom a 
z K resów  Wschodnich, W ładysła­
wa Górzyńska. Przychodziła  o m  
jeszcze kilkakrotnie, rozpytu jąc 
służącą o warunki m ieszkaniowe i 
tryb  życia  je j  chlebodawców.

Po pewnym czasie doktór stw ier 
dził brak szkatułki, w  k tóre j znaj­
dowało się 1 700 dolarów  w  zlocie,

tc. faktu, że nietylko istotnym ce­
lem glosowania w czorajszego, ale 
i jego  najważniejszym  wynikiem 
jest, aprobata całego trzylecia. Że 
zaś ta  aprobata dok°nyw ala się 
znowu pod znakiem żywiołowej so 
lićarności całego narodu — to tył 
ko świadczy, jak świetnie Orjentu 
ją  się  wodzowie hitleryzmu w ta j 
nokach psychologji zbi°row ej, wy 
zyskując żywiołowe nastro je  i od 
fuchy m as dla coraz siln iejszego 
zespalania ich ze śwemi sztanda­
rami.

I \y tej taktyce —  bez wąlpio- 
n>a Świetnej, je ś li chodzi o pre 
. CTrl’ i ak zdobywać władzę i jak  
Ja wzmacniać i „trw alać  -  tkwi

i™ il  ? i ę^ ne Źrod,°  ^n iepoko- R nia c a  ej Europy j a iSZą p ^ ic
ka Niemiec. Bo że hasło ‘ j c S
o s ta trd ^ la  °  iłlln u jbcc „ a j  cała  
osta in ją  lam p an ją  wyborczą, było
najzupełniej szczere, niema p o to - 0, fIZ 
cu w ątpić: żadne ^

nic przemawiałoby mocniej do lu­
dzi, z których większość nie zapo­
mniała iednak dotąd o wojnie 
światowej. Ale co będzie, je ś li ta, 
tak łatwa i tak owocna w użyciu 
praktycznem, metoda wyrównywa 
nia minusów w bilansie polityki 
wewnętrznej sukcesam i zewnętrz 
nenii, będzie i nada? kusiła, a w 
społeczeństwie, w coraz s iln ie j­
szym stopniu zlożonem z pokole­
nia pow ojernego, większą atrak 
cyjnością od hasła  „pOkej" będzie 
się  cieszyło stanow isko: dość bier 
ności i wyczekiwania z  założone- 
mi rękom a?

Tu leży psychologiczny klucz 
zaniepokojenia Europy. Aby ono 
zaczęło maleć, m usiałaby kam pa­
n ja  na rzecz trw ałego pokoju wy­
pełniać w Niemczech nietylko o- 
kres Drzedwyborczy, ale i całe ży­
cie bieżące. Inaczej —  niepokoj 
będzie nietylko trwać, ale i tos-

kilkaset rubli w  złocie i b iżu terja . 
K lucz z sza fy  m ieszczącej szkatuł 
kę, zna )dow ał się pod jedną z f i ­
gurek w  sj-pialni m ieszkania dok­
torostwa 

Przeprow adzone dochodzenie h- 
sta liło , iż  k radzieży  dokonała Gó­
rzyńska w raz  ze swym  przy jac ie ­
lem M ieczysław em  Moczulskim, 
złodziejem  z W arszawy'. Podczas 
orzeprowadzo.nej rew iz ji znalezio­
no u Górzyńskiej, ukrytą w  poch­
w ie  chusteczkę z ?.000 złotych.

Górzyńska i Moczulski staną 
niebawem przed sądem warszaw’- 
skim

Słonecznie i ciekłe
Wczori w  godzinach popoludt o- 

wych w catym kraju utrzymywała się 
w dalszym ciągu pogoda sloneczns o 
nieznacznerr zachmurzeniu neba 
Tempratura o godz. 14 wynosiła: 5 
st. w Pińsku, 6 w Wilnie, Gdyni i Li­
dzie, 7 w Lucku, 8 w TarnODOlu, Su­
wakach i Białymstoku, 10 w War­
szawie. Łodzi i Lwowie, 11 w Poz-a- 
nfu Krakowie i Zakopanem, 12 w 
Bydgoszczy : i\aliszu. 13 w Przemy­
ślu i Z bąszyniu , 14 w Cieszynie, a 15 
w Katów.„ach.

Dzisiaj: w dalszym ciągu pogoda 
słoneczna i c.epla o zachmurzeniu u- 
murkowaneir. lub niewielk.em. Nocą 
przymrozki, zwłaszcza na wschodzie 
kraju. Słabe wiatry południowe i po­
łudniowo - wschodnio- "

chęcali opieszałych do spełn ienia 
obowiązku w yborczego. W  tym  
kierunku wTydane zostały rów nież 
rozkazy po lic ji, co je s i  nowością 
dotąd niepraktykowaną w  dzie­
dzin ie taktyki w yborczej.

W ed ług w szelk ich  przypusz­
czeń, w  wyniku p lebiscytu , po li­
tyka kanclerza uzyska poparcie 
conajm niej 90 procent całego na­
rodu niem ieckiego

góry, pada.ią ostatnie słowa po­
żegnania „W arszaw a 2" szybuje 
w kierunku północnym.

Celem lotu je s t  osiągnięcie gra* 
nic troposfery. Lotnicy m ają  na­
dzieję osiągnięcia 1C.000 mtr. Bez 
pośrednim celem lotu je s t  zbada­
nie intensywności promień, kos­
micznych w górnych warstw ach 
troposfery. Badań tych dokona 
dr. Jodko - Markiewicz, przy po 
mocy specjalnego zabranego przez 
siebie aparatu .

Pozatem lotnicy dokonają b a ­
dań kierunków wiatrów w  gór­
nych sferach  powietrznych tem 
peratury oraz w łaściw ości tech­
nicznych inhalatorów tlenowych

Naczelna Rada Adwokacka
Odbędzie posiedzenia

w różnych miastach polskich
N aczelna Rada Adwokacka d l i  

zacieśn.enia w ięzów  wśród .pol­
skiej pa lestry  różnych dziełńić, 
zdecydowała odbywać sw oje nosie 
Ozema w  w iększych ośrodkach

kraju P ierw sze  w yjazdow e posl* 
ozenie N aczelnej Rady Adwokat:-, 
k ie j odbędzie 6ię w e Lwowits W 
dniu 15 m aja, na zaproszen i* 
m iejscow ej adwokatury.

Od Środy cbowłązula
Nowe godziny haimlu

dla części sklepów sp cży w czy :n

7 nadchodzącą środą, dn. 1-go dających owoce, słodycze i napo
kwietnia, w e jdą  w  życie przep isy 
o letn ie j porze handlu dla części 
sklepów ga łęzi spożyw czej.

Począw szy od środy dozwolone 
będzie zamykanie sklepów sprze-

je  chłodzące o godz. 23-ej, a nie 
jak  w  porze zim owej do godz. 21. 
Jak w iadom o, letn ia  pora handln 
cozwolona je s t do dnia 30 wr^eś 
ma

Wielki pach uiisdłep banku
wystawiony na licytć̂ ę

W  przyszłym  m iesiącu odbędzie 
się w  W arszaw ie  przym usowa 
sprzedaż okazałego gmachu ban­
ku, któremu ogłoszona została u- 
padiość. P rzy  ul. Senatorsk.ej N r. 
42 znajdu je się luksusowy budy­
nek upadłego Polsk iego Banku 
Przem ysłow ego w e Lw ow ie . U pa­
dła instytucja ma w ie lo rr iIjon o-[

w e passywa i je j  warszaw  ska "ka­
m ienica stanowi jedną z nielica  
nych, aodał nich pozycyj w bilan­
sie.

Luksusowy gmach oszacowany 
został na 954.000 zł. L icy ta c ja  ka­
m ien icy upadłego banku odbyć 
się ma w’ dniu 27 kw ietniar

Eilii zeisć na uniwersytecie
IU.RS.3tk; zagubionych rzeczy do edebrani?

Podczas głośnych incydentów 
na Uniwersytecie J .  P., które 
miały m iejsce w początkach b.m. 
i spowodowały zawieszenie zajęć, 
wjelu studentów i studentek za-

rozm aite przedm ioty, ja k : teki,
w ieczne pióra, portm onetki i t. p.

Sekretaria t U n iw ersytetu  w y­
dał obw ieszczen ie do studentów, 
w zyw ające ich do odbioru zagu

gubiło wskutek w yn ik łe j paniki bionych przedm iotów .

Samethód rozbity
przez parowóz kolejki

Ma przejezdzie  k o le jk 1 do^az- skoczyć i dzięki 
dowej Jabłonna — K arczew  na 
Pelcow izn ie  w jechał na to f  sanie-, 
chód N r  re jestr. 20722, prowa-* 
dzony przez szo iera , M arjana  L it- 
w in iew a, zam ieszkałego Zabkoiv- 
ska 60. W  tym  czasie nadjechał 
pociąg ko lejk i idący w  stronę 
W arszaw y.

M aszynista pociągu nie zdążył 
zahamować i parow óz pełną siłą 
uderzył w  samochód, rozb ija jąc  
go doszczętnie. S zo fe r  L itw in iew
zaaży ł na czas z  samochodu

temu ocalał. 
Zna jdu jący się w  samochodzie 
pasażer, Józe f W iliński, m agazy­
n ier s tac ji kolei Warszawm —  
Wschodnia, la t 44, zam ieszkały w 
Zielonce, został wyrzucony z sa­
mochodu 1 doznał szeregu ogó l­
nych obrażeń.

W ezw ane pogotow ie po udzie­
leniu W ilińsk .em u pomocy, p rze­
w iozło  go r.a dworzec W ileński, 
sk a l najb liższym  pociągiem  od- 
wezlono go do domu.
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sejm uchwalił pełnomocnictwa
Z.amkn?ęcle sesjf b j^żefow ej

W sobotę odbył® się ostatnie po domaga, się wyjaśn ień, w  prze- gran icy b jia b y  n iezgodna z ćtu-
sicdzenie sesji budżetowej Sejmu. o 'wnym  razie  wstrzym a się od chcm i literą."nowe: Konstytuc

glosowania. W yjaśn ień  tych n ie 1 zarówno w tedy, gdy Sejm  zaprag*
otrzym ał, a rachunki zatw ier- ią ł przyw łaszczyć '• sobie funkcje

Początek ołirad był dość mono­
tonny Załatw iono nonrawki Se­
natu do ustaw o praw ie czeko- 
wem, o praw ie wekslowem, o m le­
czarstw ie i t. d., poczem uchwa­
lono w  drugiem  i trzeciem  czyta­
niu przedłożone p rzez rząd usta­
w y  o monopolu lo teryjnym , o 
pasm ortach i nowelę do ustawy o 
w yścigach konnych. Ustawy te 
będą m usiały p rze jść  jeszcze uo 
Senatu, wobec czego załatw ione 
będą ostateczn ie dopiero na sesji 
nadzw yczajnej.

PE ŁN O M O C N IC T W  A
Pew n e ożyw ien ie  zapanowało 

dop iero przy  rozpatrywaniu po­
praw ki w n iesionej p rzez St nat 
do U3tawy o pełnom ocnictwach. 
Sejm , na wniosek pos. Podoskie- 
gu, w prow adził w brzm ieniu usta 
wy zdanie, iż  rząd korzystać może 
z pełnom ocnictw  tylko „w  razie  
konieczności państw ow ej". Senat 
•uznał tę  poprawkę za zbyteczną, 
a  Sejm , w brew  swemu poprzed­
niemu stanowisku, zgodził się na 
j e j  odrzucenie.

W  debacie nad tą sprawą 
przem aw iał pos. MrćJi z  W ielko- 
poIskŁ Zanim  zabrał głos. p m ar­
szałek  C ar przypom niał, ie  może 
m ów ić w yłączn ie  o poprawce Se­
natu M im o to  pos. M róz w yg łos ił 
ostre  przem ów ien ie, zaznaczaiąc, 
że w  obecnej atm osferze i sytu­
ac ji Sejm pow in ien  pracować, a 
nie baw ić się w  urlopy. P ierw sze  
pełnom ocnictwa p rze-zu e iły  cały 
cię ta r na na jszersze w arstw y 
ludności p racu jącej, n ie  wnosząc 
ładnej* popraw y w  zakresie po li­
tyk i społecznej i likw idac ji bez- 
-obocia. Zachoazi obawa, aby i

dzono.
DOWODY ODWAGI

rzą d zen i! państwem, jak  i w ów ­
czas, gdyby rząd zam ierzał w tar-

Skolei nastąpiło starcie na tle enąć w  s ferę  uprawnień Sejmu, 
osobiatem pom iędzy po«. Hutten - N ie  m ogę dopatrzeć się —  m ówi 
Czapskim a w icem arszałkiem  j p. M arszałek —  uszczuplenia
Byrką. B j ło ono wynikiem  pole­
miki pom iędzy obu posłami na 
o s ta tn im  posiedzeniu kom isji 
d la  spraw y pełnom ocnictw . P. 
Byrka postaw ił pos. Czapskiemu 
2arzut- ni d osta teczn e j odw agi w y 
stąpienia. W obec tego pos. Czap­
ski, zabraw szy głos, ośw iadcza:

—  Przyznam  się, że taki zarzut 
był d la mnie najm niej oczek iw a­
ny. C zy był słuszny, pozostaw iam  
decyzji Izby. N ie  sądzę, żeby było 
na m iejscu wchodzenie w tego 
rodzaju dyskusje Czy nie m ogło­
by to  doprowadzić do takich np. 
rozważań, czy n ie je s t dowodem 
odwag" opuszczenie stronnictwa 
opozycyjnego i Przystąpien ie, po­
wiedzm y, do Bloku w  tym roku. 
kiedy jedno stronnictwo się 
zmniejsza, a drugie zw iększa.

—  D rugi zarzut odnosił się do 
tego, źe chociaż w i pow iedziałem  
się za pełnom ocnictwam i, ło  je ­
stem im przeciwny, i chciałbym, 
ażeby się „w y w a liły "  D roga tego  
rozum owania, opartego na przy­
puszczeniach. je s t  bardzo śtisKZ. 
W  ten sposób każdego z  nas m ógł­
by spotkać zarzut, że wszyscy, 
w ypow iada jąc się p rzeciw  jak ie jś  
ustawie, jesteśm y jednak  za nią, 
i odwrotn ie.

W icem arszałek Byrka. w idocz­
n ie mocno poirytow any, odpow ie­
dzia ł p. Czapskiemu, że żadnego 
osobistego momentu do sw ojej 
argum entacji nie w prowadził, a

orugiń pełnomocnictwa me e d b i - f o w {agnie ro g . Czapski.
ły  Się na nracu .ącej warstw  e 
narodu. N a  czoło zagadnień, za­
m iast trosk i o zdrow ie i siły po l­
skiego robotnika i chłopa, o  siłę 
obronną kraju . w rb :ły  się poprzez 

'libera lne hasła polityk i gospodar­
czej in teresy „L ew  iataua" i spra­
wa uboju rytualnego. A  rezu lta­
tem tego  jest coraz w iększy nie­
pokój, w  atm osferze i tak już 
frocno n a p ię te j Niechże krew . 
która polała s ie  na uLcach K ra ­
kowa i Częstochowy—

M arszałek : —  P rzyw o łu je  pana 
do porządku i proszę, niech pan 
się ogran iczy  do tematu objętego 
poprawka.

Pos. M róz : —  niech wyki-ze- 
sze w o lę  i  obudzi w łasne siły, 
aby. przeprow adzić likw idację  
bezrobocia i zmianę polityk i spo­
łecznej. Bez obcej pom ocy zn a j­
dziemy dość siły, by zrealizować 
te zasady 

M arszałek : —  Pan ie p>ule,
jeszcze ra z  p rzyw ołu ję  p a n a  dci 
porządku. Jeżeli pan będzie prze­
m awiał w  tym  samym duchu w  
dalszym ciągu, będę zmuszony 
idebrać panu głos.
Pos. M róz w  jednem  zdamu po 
tem upomnieniu przem ówienie 
rw eje zakończył.

AGSO LUTO KJl >f 
Zatwierdzono następnie ra 

Punki. udzielono rządow i . io so - 
tutorjum  gospodarki finansowej 
sa okres budżetowy 1933,31. Przy  
f.vm punkcie zabrał głoa pos Her- 
msnowicz. któr^  cytow ał z  uwag 
N a jw yższe j Izby Kontro li szereg 
obserwacyj, z których wynika, że 
w pewnych działach, czy urzę­
dach w ydarza ją  się pewne nie­
praw id łow ości w  czynnościach 
buchalteryjnych. Koroną w szyst­
kich rew elacy j je s t  uwaga, *< 
brak ogó lnego zestaw ien ia  ma­
jątku  Daństw owego. W ynika z te­
go ,że czynności finansowe admi­
n istrac ji państwowej nie są u ję­
to w  ram y prrtw id łow tj księgo­
wości, jakkolw iek  w ładze nie to­
leru ją tego u osób i instytucją 
prywatnych. Pos Herm anow !cz

P rzec ież  musiałem się bron ić —  
mowi. Gdvby pan przed 48 godzi­
nami m iał w  pam ięci to co pan 
dziś pow iedział, to  ja  nie byłbym 
w  tem przvkrem  położeniu, żebym 
m usiał dawać jak ieś nauki, 
zwłaszcza, i e  nie jestem  pańską 
guwernantką.

U S T A W A  S K A R B O W A  * «
N a  ostatnim  punkcie porządku 

dziennego były  rm iary , a raczej 
jedna 2miana, wprowadzona przez 
Senat Jo ustawy skarbowej. Se­
nat w yraził postulat, aby ew en­
tualne nadwyżki ponad prelim i- 
lmwane dochody były  użyte na 
po lic ję  państwową. Sprawozdaw­
ca generalny w icem arszałek Mie- 
dzinski, stw ierdza, że motewem 
wniosku Senatu jest pogorszenie 
się stanu bezpieczeństwa w  pań­
stw ie. Jeżeli w  te j chw ili wpro 
wad za my poprawkę, iż  w  razie 
uzyskiwania nadwyżek m ają one 
być wydatkowane nie na obronę 
państwa, ośw iatę, czy zatrudnie­
nie bezrobotnych, lecz na bezpie­
czeństwo wewnętrzne, to chciał­
bym, aby tym ludziom, którzy 
swe.m działaniem  w yw oła li ten 
skutek, daio to  do myślenia, jak i 
je s t rezu lta t ich działań. Oczy­
w iście  chodzi ty lko o tych lud/.i, 
których działania p rzec iw  be-jpie- 
c.seńntwu i ładow i wewnętrznem u 
w  państw s nie są prowadzone 
pod natchnieniem obcych agen­
tur. Poprawkę SenAtu przyjęto.

Po wyczerpaniu  porządku 
dziennego, p. marszałek Car w y­
g łosił obszerne przem ówienie, 
oddające pochwalę nowemu Sej­
mowi i dokonanym przez niego 
pracom, Podkreśla, ie  nowy S**jm 
rożni się od poprzednich, które 
cechował przerost akcentów poli­
tycznych i w  których górow ał

praw  Sejmu w  udzieleniu rządo­
w i dwukrotnie pełnom ocnictw. 
Uchyla jąc pełnom ocnictwa, Sejm 
nie w yrzek ł się swoich uprawnień 
w dziedzin ie ustawodawstwa, lecz 
k ieru jąc sie w zględem  na interes 
publiczny, uczynił użytek z insty­
tu cji praw nej, p rzew idzianej 
ustawą konstytucyjną.

Po  przem ówieniu  p. M arszałka,

w stąp ił na trybunę prezes Rady 
M in istrów , p. Kościalkow ski i  od­
czyta ł zarządzen ie P rezydenta
Rzeczypospolite j o zamknięciu
sesji zw ycza jn e j Se,imu. T a g i *  
same zarządzen ie zosta ło w ręczo­
ne p. m arszałkow i Senalu.

ffflfcr chce Czt Ew o ule
nowy ład według wzoru niemieckiego

B E R L IN , 22, 3. K anclerz  H it le r  w ew nątrz, chcemy osiągnąć i w

W czora j w ieczorem  odbyło się 
u p. marszałku Cara n rzv jęc ie  z 
udziałem  posłow. N a  przyjęciu  
obecny był gen. fcnugly Rydz, pre­
zes Rady M in istrów  pos. K ośc iaŁ  
kowski i  w szyscy członkow ie 
rządu.

Popołudniu takie same p rzy ję ­
cie dla senatorów  odbyło s :e  u p. 
m arszałka Pry stora.

w yg łos ił dziś w ieczorem  w  Kolon 
j i  ostatn ie przeir ów ien ie przed­
wyborcze.

N a  w stęp ie wspom niał o cza­
sach, k iedy przez m osty na Renie 
arm ja niem ieckr wracała dc kra­
ju  n ieszczę lliw eeo  i odartego  z 
czci. W śród tych, k tórzy  się z lo ­
sem o jczyzny pogodzić n ie m ogli, 
zn a jdow a ł się i obecny kanclerz, 
jako nawt&ł ociem niały żo łn ierz 
w lazarecie. W ów czas ju ż kanclerz 
rozpoczął swą pracę dla odbudo­
w y N iem iec, tw orząc narodowy 
socjal.zm . I oto kiedyś przez mo­
sty na Renie p rzeszły  do kraju 
oddzielne pułki a dziś pow rócił 
tu jednolity , s ilny naród niem iec­
ki. To , co udało się nam osiągnąć

Włosi prą naprzód
nie nanotykając na opór przeciwnika

RZYM , 28 3 W łosk i komuni­
kat w o jenny nr. 167. N a  odcinku 
zachodnim fron tu  północnego 
w ojska nasze w  dalszym  ciągu 
za jm u ją M olka it, W czora j zajęte 
zosta ły pozyc je  Birkutan, które 
w raz z Kaftą , będscą w  naszem 
posiadaniu, zapew n ia ją  nam pa­
nowanie nad całym obszarem. 

Na obn fron tach  ożyw iona 
działalność lotnicza.

Z R G ŻN YC H  ŹRÓDEŁ, 
W o jska  włoskie, jak  można 

wnosić z w iadom ości ze źródeł 
angielskich, w łoskich i abisyń- 
skich, nie napotykają na żaden o- 
pór w  swym marszu w  północno- 
zachodniej A b isyn ji. A n i W łosi,

ani Ab isyńczycy n ie donoszą o 
żadnych b itw ach  ani starciach 
na tym  odcinku, prawdopodobnie 
w ięc w ojska w łosk ie będą posu­
w a ły  się nada! w kierunku połud­
niowym Jedyna poważna armją 
abisyńską. m ogącą zagrodzić 
di*ogę kolumnom włoskim , operu ­
jącym  na północne zachodnich 
obsza-ach A b isyn ji, jest arir.jj 
cesarska, która —  jak przypusz­
cza ją  —  znajdu je się w okolicy 
Sokota, a w ięc  w  znacznej od leg ­
łości od arm ji w łosk iej, posuwa­
ją ce j się prędkicm i marszami na 
południe.

Romimo aementi w łoskiego Ad- 
dis Abeba podaje szczegóły bom-

Olcriafoa macocha
za znęcanie się nad dzieckiem 

oastedzi rok w  w ięzieniu
P  O nu fry Żeorowski. po śm ier­

ci p ierw szej żony, z którą m iał có 
reczkę, ożen ił s ię poraź drugi. M a 
cocha z m n iejsca w rogo  odniosła 
się do sw oje j pasierb icy, 9 letn ie j 
Geni, Za wszelka cenę chciała się 
je j pozbyć. Za by le  przew in ien ie 
surowo karciła  dziecko, karząc ja 
n ieraz pozbawianiem  jadła

W iełukrotn ie sąsiedni Żebrow­
skich w idzie li posiniaczoną Genię 
i słyszeli je j  płacz. D oszło do to­
go. te  SMetnia dziew -zynka, chcąc 
unikać kary ze strony n ieludzk iej 
macochy, nie w racała  do domu na 
noc. śpiąc na podwórku, bądź na 
scziodaeli.

Pew nego dnia macocha wyrzuci 
f i  dziewczynkę na u licę i zabroni­
ła je j w racać do domu. D ziało »ię 
to wszystko za plecam i Żebrow­
skiego. który, zajęty pracą, nie o- 
r j en to w a ł się w cierpieniach sw o­
je j córki.

Z chw ila wyrzucenia dziewczyn

ki z domu, przeniosła się ona do 
szkoły powszechnej, dokąd uczęsz 
cza ’ a i tam poprosiła k ierow n icz­
kę o pozw olen ie zam ieszkania na 
schodach. K ierow n iczka  zaczęła 
w ypytyw ać dziewczynkę o pov.odj 
tego kroku i wówczas mała Gz- 
nia ze łzam i w  oczach ooow iedzia  
ła gehennę, jaką  przechodziła od 
dłuższego czasu. K ierow n iczka da 
ła natychm iast znać Dolicji. P rze ­
prowadzone dochodzenie potwuer 
dziło całkow icie re la c je  dziecka.

W czora j Żebrowski i żona jego  
Anton ina, stanęli przeć Sądem O- 
kręgowym , pod zarzutem  znęcania 
się nad awojem dzieckiem .

Rozprawa potw ierdziła  w inę je  
dynie w stosunku do macochy. 
Sąd skazał ją  na 1 rok w ięzien ia. 
Żebrowski został uniew inniony, 
gdyż ustalono, ie  nie m iał on nic 
w spólnego z droczeniem  sw oje j có 
rcezki i rów n ież nic m e w iedzia ł 
o znęcaniu s 'ę  nad nią sw o je j żo­
ny.

Potwór z Sochaczewa
powiesił 14-letniego szwagra

W czora j Sąd O kręgow y na sesji 
w yjazdow ej w  Sochaczew ie roz­
patrywał sprawę Si?j‘ sk ego W ła ­
dysława, oskarżonego o potworne 
zam ordowanie lt - !e tn łe g o  brata 
sw oje j żony, przez powieszenie, 
Siejski słynął w  okolicy Sochacze­
wa jako typ zwyrounialca, nie­
czułego na cierp ien ia  ludzkie,, W ie  
lokrotnie pastw ił się nad otocze­
niem, jednak uchodziło mu w

duch in ten su  party jnego. W yra- j baskafitite. Ostatnio zaw zią ł się na 
ził nadzieję, że wynik i obrad bar sw o jego  szwagra, 14-Ictnicgo cliło 
potkają na przychylny ocenę spo- prćka., S iejski chciał -p^zez zgla- 
'eczeństwa. Konstytucja  Dbowiązo dzenic chłopca pow iększyć swoją 
jąca  oznaczyła doKładme zakres | 
uprawnień zarówno Sejmu, jak j 
i rządu, rozgran icza jąc ściśle ich 
funkcjo. Próba przekroczenia te j

schedę J usunąć ewentualnych 
spadkobierców majątku sw oje j 
Żory. i

Pew nego dnia w ciągnął chłop­
ca do stodoły i po ogłuszeniu  go 
silnem uderzeniem, pow iesił. Eks­
pertyza lekarska stw ierdziła  nie­
zbicie, iż  chłopiec w  chw ili po­
w ieszen ia żył 

Sąd po przesłuchaniu szeregu 
świadków, k tórzy w  ca łe j rozc ią ­
głości po tw ierdzili op in ję zwy- 
rodria ica . jaką się cieszył S ie j­
ski, skazał go na 13 la t w ię z ie ­
nia, Oskarżał prok. Dąbrowski.

bardowania przez sam oloty w łos­
kie starodawnej s to licy  A b isyn ji 
Gondaru. Zniszczeniu u leg ły  m. i. 
zabudowania m is ji francuskiej, 
Starożytny obelisk oraz znaczna 
cześć m iasta, które ob fitu je  w  li 
czne h istoryczne ru in j.

W ed ług o fic ja ln ego  komunika 
tu abisyń&kiego. W ubiegły  czwar 
tek podczas bombardow an ia Kw o- 
ram strącono dw a cam oioty w ło ­
skie, które stanęły w  płom ieniach 
zanim  spadły na ziem ię. Załogi 
oou samcdoiow zginęły. Kworam  
i okolice w  ciągu ostatnich trzech 
dni było K ilkakrotnie bombardo 
wane przez w łoskie sam oloty po­
szukujące prawdopodobnie g łów ­
nej kw atery negusa. Abisyńczycy  
tw ierdzą, iż  zrzucono l.czne 
bomby gazowe.

N a  froncie  południowym lo t­
n ictwo w łoskie również wykazuje 
ożyw ioną działalność. D zis ia j i 
w czora j nad Harra^em  przelec ia­
ły  w łoskie sam oloty w yw iadow ­
cze.

Z A B R A K Ł O  P IE N IĘ D Z Y
A D D IS -A B E B A , 28. 3, M isja  

w ojskow a belgijska opuszcza sto­
licę A b isyn ji, udając Się do Bel 
g ji. Rząd ab ls 'yrskr Ze w zg lędów  
oszczędnościowych zmuszony był 
w yrzec się usług m isji.

stosunkacn zewnętrznych. Chce­
my, aby bezm yślna w alka w szyst­
kich przeciw  wszystkim  ustała 
Jesteśm y narodem pracow itym  i 
m ożem y sami kształtować sw oje 
życie N ie  możem y trac ić  naszych 
sil na w alk i w ewnętrzne. M ogło­
by io  siać się chyba tylko w  w a l­
ce zew nętrznej. A le  m y te j w a lk i 
nie chcem y Chcemy żyć na row - 
n jch  prawach z innemi narodam i 
i m ieć równe z niem i obow iązki.

N iesłuszne je s t star lanie pod 
znakiem zapytania, czy  N iem cy 
irogą  dotrzym ać umów. 17 la t 
czekaliśm y, aby inni spełnili za ­
w arte umowy N ie  bedzie ju ż  te ­
raz innych traktatów , prócz pod­
pisanych swobodnie i na równych  
prawach. Europ ie potrzeba no­
w ego  ładu, ale nie m ożna go o* 
przeć na ja łow ych  pomysłach' 
zgrzyb ia łego  pokolenia, ani na 
chwytach praw ników  i pol?łykow  
To, co m y mamy na myśli, n ie  je s t  
dyktaturą bolszew icko • eu ropej­
sko - azjatycką nad ludam i i ludz­
kością, a przeciw n ie, jest to po­
rządek praw ny pom iędzy rownO- 
uprawnionem i państwam i nafo- 
dowenfk

—  67-mio m ilionow y naród wy* 
ciąga dłoń do innych narodów  
N ie  masz na św iecie w iększej 
gw arancji bezpieczeństwa, n iż 
traktat taką ręką podpisany. N a ­
ród  niem iecki w yc iąga  sw e dło­
nie do wszystkich narodów, a  
św iat odpowiada na to frazesam i 
i żądaniem  gestów  i aktów  sym ­
bolicznych. Co za przepaść pom ię­
dzy w ie lkośc ią  o fe rty , a  m ałośc.ą 
odpowiedzi. W ystępu ję w  ooron ie 
praw a i w olności m ego narodu. 
Chce pokoju, w yciągam  dłoń do 
innych, a od cieb ie narodzie żą­
dam tylko, byś się z jeanoczy ł ze 
mną n ierozłączn ie

Na zakończenie kanclerz we* 
zw ał naród, aby prosił B oga  
wszechm ogącego o  b łogosław ień ­
stw  e i s ilę  dla zw ycięstw a w  w al­
ce o wolność, o nrzyszłość, cześć, 
i pokój narodu. N iecha j nam dó ■ 
pomoże B óg".

Po  tych słowach roz leg ła  się 
staro - niem iecka pieśń „N id e r ­
landzka m od litw a ' dziękczynna", 
pów+ćrrmrar p rze* yr-rysHrit :ro z ­
g łośn ię N iem iec P ieśń  ta yact 
tradycyjną pieśnią wojenną -  i  

-------------------

Oli Administracji
Pwoslmy P. P,  Prenum eratorów  o w płacanie 
prenum eraty nz. msesrąc kwiecień r .  b. P. P, 
Prenum eratorów , zalegających z opłatą pre­
num eraty, prosim y o wpłacenie należności 
dc dnia 7 kwietnia, aby uniknąć p rze rw y  w 
o trzym yw a n iu  dziennika.

* Z sp 2 0 .0 3 9  2f»
Kai sprzedał <zoik

Niezwykle oszustu/s „niebieskich ptaków"

W ła m a n ie  do  k a s y
w firmie „Fryderyk Piiis”

W czora j ra ro  urzędnicy firm y  
„F ryd eryk  P u ls "  przyszedł ,zy do 
b iu ra stw ierdzili, iż  kasa pancer­
na, sto jąca w  kantorze jes t roz­
bita. Skradziono z n ie j około 10 
tys ięcy  złotych gotówką.

Zaw iadom iona o dOKOnaniu kra 
d zieży  policja , wszczęła natych­
m iast dochodzenia i u j a w n i ł a ,  iż 
w łam yw acze dostali się do l o k a lu  
biura od strony składu  fa b r y ft-J r

nego, m ieszczącego się w domu 
p rzy  u licy Danuow iczowskiej 12. 
Stojącą w  kantorze kasę pancer­
ną rozpruto przy  pomocy raka 
św idrów . Jak wskazują ślady, zo­
staw ione nrzez złodzie jów , ucie­
kli oni przez okno

Odszukaniem włam ywaczom  za 
ję ła  się brygada kradzieżowa U- 
rzedu Śledczego.

Wieści Z:kraju
P O S T R Z E L E N I E  P R Z E M Y T N I K A

W  Ł a g ie w n ik a c h  . s t ra ć  g ra n ic z n a  
postrzeli!.- E d m u n d a  S u c h c m a , k tó ry  
p rtec h o d z ił z p rz em y łe m  srzez  g r a n i ­
cę  p o lsk o -n iem ieck a . S u c h o n ia , c iężko  

r a n n e g o  w b rzu c h , D rz e w ie t io n o  d o  
szp ita la .

U BÓJ R Y T U A L N Y
U c h w a lo n o  zn ieść u b ó j ry fu a ln y  w  

rzeźn i miejskiej w  T a rn o w s k ic h  G ó ­
rach .

1 IKW ID ACJA  STRAJKI!
W  d ro d z e  u g o d o w e i  z l ik w id o w a n y  

zosta ł s t ra jk  w  n rn n e  H o ra k  w  R u ­
d z ie  P a b ia n ^ k ie j.  R o b o tn ic y  p r z e r w a ­
li o k u p a c je  fa b ry k i.

G R G B  P R Z L D d I S T O R Y C Z N Y
P o m ię d z y  kąp ie lisk iem  Jastrzębia  

G ó r a  a  Jasne W y b r z e ż e  n a tra fio n o  na 
g r ó b  j-rz e d h is to ry cz n y  s k rz y n k o w y .  
G r o b o w ie c  z a w ie ra ł 7 urn  D o c h o d ze ­
n ia  łu ż y c k ie go .

G W A Ł T O W N A  B U R Z A
N a d  P o d k a rp a c ie m  p rz e s z ła  g w a ł ­

to w n a , o d d a w n a  n ie n o to w a n a  b u rza ,

P ^ d  kilku tygodn iam i w  jed ­
nym z  pierw szorzędnych hoteli 
warszawskich zatrzym ała się para 
cudzoziemców przybyłych z Fran  
ćj.i, małżonkowie Karol i Annie 
Fontier. K aro l F on tie r Dodał się 
za p rzedstaw iciela  w ie lk ie j fab ry ­
ki perfum eryjno - kosm etycznej 
z. Paryża.

Państw o Fon tier byw a li w  tea­
trach, na dancingach, gdzie nawią 
za li w ie le  znajom ości. M iędzy in- 
nemi poznali in żyn iera  B., w iaści 
c ie lą  dużego majątku w  M ałopol- 
sce i fab ryk i.

In żyn ier B. zaczął asystować 
p ięknej pani Fontier.

M ąż spoglądał obojętn ie na f l ir t  
żony, aż pewnego d n a  okazało 
się, że uciekła ona z p. B. do ma-

p o lą u o n a  z cberwa.iiem s ię  c h m u r y . j ą t k u  w  M a ł o p o l e c e
Pan F on tier otrzym ał lis t od in 

zyn iera  B., w  którym  ten podawał, 
że zapalał gorącem  uczuciom do 
pani F on tier i postanow ił ro z ­
w ieść się z własną żoną, aby na­
stępnie poślubić ukochaną koLic-

i s iln ym  w ich re m . B u rz a  w y r z ą o z i ła  
d o tk liv ,e  szk o d y . P io ru n y  z a b iły  k ilka  
kont o ra z  n o raz iły  m a łż e ń s tw o  P e c iu -  
c h ó w .

w Częstochowie
N a  soh o tn iem  p o s ie d ze n iu  S e jm u  

nos. K o b y łe c k i z g ło s i ł  in t e r p e la c je  j t ę .  
di, n .in k .t ia  s p ra w  w r w r  i t r z n y c h , w  j F o n t i e r  p o c z a i a o w o  z a c z ą ł  c z r -

zabiegi aby żona W f t a  do 
śledczy, prowadzący dochodzenie w  m ego. V ysłu.niiicy jfige  udali się
sprawie ostatnich zaburzeń, wyda» do M alopoisai, gdzie rozpoczęły
polecenie aresztowania 8-miu osób ' 6lę pertraktacje. F on tier oświad- 
pod zarzutem podżegania bezrobc'-ł ; • ^  ■ t ^ mvAC sm.a.
nych do rozruchjw A r e s z t o w a ń  k a ­
rani byli za przynależność do orga 
nizaeyj wywrotowych.

wę w  polubowny sposób, o ile  o- 
trzynm odszkodowanie za porwą-.

ną zonę. j
Tranzakcja została załatwtojft i  

inżynier E, przyjechał Ao W arsz*  
wy, gdzie w pokoju hotelowym  
wręczył p. Fontier 20/J00 złotych 
za ustąpienie mu zony.

P o  pow rocie do M ałopolski spot 
kał go  zawód, gdyż —  pani Fou- 
tie r  w  majątku n:o zastał, a  w raz 
z n ią zniknęła pewna biżuteria p 
różne w artościow e drob iazgi. Pan 
Fon tier rovrm eż zniknął z  grun­
tu warszaw skiego. -

Okazało się iu  w  czasie poby­
tu w W arszawie zacłał o-n naciąg 
r.ąć szereg osób zc św iata nandl-* 
w ego na pożyczki pod pretekstem 
zamówień w imieniu reprezento­
wanej fabryki perfum eryjnej.

In żyn ier B  złoży ł skargę * do 
władz, które za oszukańczą para 
rozesłały lis ty  gończe.

in,* ............ ——«
i V-, 7 _■ , A j

W rzucenie petardy
rfo sk lepu tyd o w s k ie § o
P o  sklepu w inno-kolonialnegn 

nrzy ul. Po lesk ie j 41, należącego 
do A b iam a C iap j, n ieznany spraw­
ca w rzucił litrow ą  butelkę, napeł­
nioną naftą. Do butelki, była 
przjTYiązana petarda. Skończyło 
się jednak tylno na wylaniu na fty  
z butelki. M im o natychm iastowe’ 
?o_ pość igu  sp SSspf, ś-i ‘ u ię.o.
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Niemczyzna w olenzywie
Osławione „chrzty orusKie" na Śląsku Opolskiem

chrzty
m iesięcy

pruskie z 
bieżącego

* całym teren ie Śląska Opol- 
Ie? °  ^ zn c za  się w  ostatnim  

zav wzmożona działalność ger- 
an izaey jna czynników admuni- 

. ra -3 j" Vch ’ sP ° } ec2;nych. N a j- 
r Z ei jaskraw ą form ą akryj 

.̂ zeciwk° polskiemu eharaktero- 
polsk a iu  obł.czu Śląska Opol- 
e ku by.y 

m  ̂ s z y c h
foku, w  wyniku których zniem- 

o w  ciągu zaledw ie kilkuna- 
stu tygodni blisko 100 polskich 
*£*w. ws. i osad na Śląsku Opol-

izcT eKóln ie wytężoną dzia ła l­
ność o wyrażnem  obliczu antypol 
^kiem p o w a d z i ns Śląsku Opol- 
®” lm osław iony „Bund Deutscher 
Usi m",  ̂ g rupu jący w sobie 
wszystki- polakożercze elementy 

smieok e. rekrutu jące się w  
*  idj częt>\ 2 szeregów dawniej- 
zych organ izacy j „w iern o  . oj- 
71 'n ianyćh" Zw ązek ten pro 

*?^zi na szeroką skalę dzialal- 
‘ość kulturalną fe m ie c k ą  szere- 

J ' lnie w śród ludności polsk iej i 
siara się ją  pozyskiwać dla niem- 
Cf-Prr uoprzcz organ izow an ie 
ropnych imprez, zabaw i w ystę­
pów trup teatralnych, sprowadza­
n i ch niekiedy aż z W rocław ia  
Ma lepi zero  urobienia te j ludno­
ści w duchu niem ieckim  kolpor- 
ruje on po śm iesznie niskich ce­
nach kalendarze, sączące w  du- 
426 Poł 9kie jad n ienaw iści i po 
gardy do wszystk iego co polskie.

Charakterystyczne dla metod 
prary BUC jest przenikanie 
Zwiąj&u na teren życia organi­
zacyj każdego typu, obsyłanych 
licznie prelegentami z BDO Cie- 
nawy obrazek tego rodzaju poczy­
nań germanizatorsklech na tere- 
nM rrgamzacyj sportowych przy 
ńidsł niedawno odbyty w Zabizu 
zazd  anstruktorów wychowania 

sycznego Na zjeździe tym wy­
stąpił m in. preze? powiatowy 
BDO. Gottschalk, z referatem, 
na temat .Masze zadania na te- 
Pn>c pogranicznym „Gottschalk 

stwierdził w  swojem prtemówie- 
n»u, że jedynie dzięki niemieckiej

pracy Śląsk doszt dł do jak iego  
takiego znaczenia. Inny ■wreszcie 
mówca —  radca P iadek z Zabrza 
—  w zyw a ł zebranych do ku lty­
w owania języka niem ieckiego na 
teren ie organ izacyj.

C iekawe by ły  pozatem  w yw o­
dy wyższego funkcjonariusza par­

t j i  h itlerow sk ie j, F loetera , który 
zapow iedział ro zw in ięc ie  w  na j­
bliższym  czasie w iększej akcj: 
propagandowej na rzecz wycho­
wania fizycznego- Zapow iedź ta 
każe się spodziew ać zw ększen ia  
ekspansji h itleryzm u  na polska 
w ieś Śląska Opolskiego,

P r z e g l ą d  pr asy
W Y R O S T K I Ż Y D O W S K IE

W ykrycie  w yrostków  żydow ­
skich na czele demonstrantów, 
k tórzy dem olował, w  K rakow ie 
sklepy chrześcijańskie wzburzy­
ło gn iew em  żydowsk „N o w y  
Dzienn ik", Który grom y rzuca na 
koncern prasow y p. M arjana D ą­
browskiego :

Ten przymiotnik' „żydowski" przt -

jawił się następnie wielokrotnie jakby dom przeczą p rzy  okazji:
nic przewodnia po calem tendeficyj' 
nie spreparowanem sprawozdaniu, 

przyczeir. momenty żydowskie pod­
kreślano snecjamie tłustym drukiem 
— metod,' stosowaną zawsze w kon­
cernie kuferkowym, ilekroć chodzi 
o oczernianie żydostwa

A  prasa żydowsk? udziałow i 
wyrostków  żydowski oh zaprze­
cz* N aw et najoczyw istszym  praw

jak Niemcy na polskim Śląsku przygotowywali

ranii! m  i „lowyth sztzepów imW
Hitlerowskie miny na ziemi zroszone] polską krwią

Na ziem iach zachodniej Polski 
działa potężna propaganda n ie ­
miecka. W  h itleryzm ie, jako p rą ­
dzie ide jwym , zyskuje ona bar­
dzo poważny atut um ożliw ający 
jednoczenie w szystk ich  żyw io łów  
niem ieckich dia pracy na rzecz 
„w spó lnoty  narodow ej".

M niejszość narodowa niem iec­
ka w P o ’ sce cieszyła się i cieszy 
pełną to lerancją  w ładz. Państwo 
Polsk ie zdobyło sie na w ie lko­
duszność dając swobodę życia  or­
gan izacyjnego i kulturalno - na­
rodowego N iem ców , m ieszkają­
cych w  Polsce. Już jednak od dwu 
lat zaczęły  w ystępow ać ob jaw y 
niepokojące, które ostatn io n ie­
bywale się w zm ogły. Po ta jnych 
kursach nauczycieli wędrownych, 
po zjednoczeniu  m łodzieży nie­
m ieckiej w organ izacjach  ja w ­
nych, w zorowanych na p a rtji naro 

dowo - socja listycznej w  N iem ­
czech, N iem cy p rzeszli do pracy 
podziemnej, tw orząc i rozbudo­
wując ta jną  organ izac ję  bojową, 
która pracu jąc n ielega ln ie, dąży­
ła do w yw ołan ia  irreden ty  n ie­
m ieckiej na Górnym ŚiąsKu po l­
skim.

R O L A  N.S.D .A B
] 4 lu tego b. r. w ładze rozpo 

częły likw idac ję  Nationa l - Sozia 
listische - Deutsche - A rb e ite r  - 
Bcwegung (N S D A B ). W  o rgan i­
zac ji te j sposobiono m łodzież nie-

Po żabciach w Krakowie
Grądzie ks. metropolity Sapiecny

Spowodu osł atnich wypadków 
krakowskich J. E . ks, m etropoli­
ta  Sapieha ogłosił orędzie treści 
następu jące j:

—  „Drugt już raz od czau  jak 
nam Pan Bóg dał wolne Państwo 
Polskie, polał* się na ulicach Krako­
wa krew, padły trup* wielu jeszcze 
ratmycn wałczy z t śmiercią Smutek i 
głęboki żal przejmuje serca nas 
wszystkich, współczucie dla tych bied 
nveh ofiai jai również dla rannych 
ntnierry bezpieczeństwa, którzy na 

'Ozkar władzy pełnili z narażeniem 
cycia swój ciężki obowiązek.

Nie naszą jest rzecz* wydawać sąd. 
kto był starcia tego właściwa bezp< 
średnią przyczyną 5 w *etn zawinił. 
Utaipj że włauze iiaństwowe sprawę 
t< w jaśn ią  i zadość czyniąc sprawie­
dliwości pociągną winnych do od po 
w iedziatnośc5 

Ta bolesna żałoba winna zmusić 
nw byśmy nietylko oddawali się 1 
czuciu żalu ale do bezwzględnego od­
słonięci? przyczyn, które stanowią 
ł^dłoz* , rodzą tak boie„.ie zajścia u 
na* w  Krakowie i gdzieindziej w  Pol­
sce

W kraju szrzy sie okropna ipdza. 
Robotnik wieśniak bezrobotny inteli- 

i zubożały rękodzielnii pizymie- 
i  gfoau i -redostatku Spychamy 

ten stan na tak zwany „kryzys” . Wie- 
*nj dobrze że on dotknął dziś i p*s 
codawców i pracuiąrych ale czy za 

y» równej mierze? Czy jednak 
' -óelu wypadkach niepohamowana 
j/*6. zysku, zbyt wysokie wynagro- 
nzeme jednych nic powodują aieucz- 

wvzvsku biedy? Zr wstydem 
PAvznać musimy że tal- jest. a krwa- 

W yn ik i w  Ktakowic i gdziein- 
są tego jaskrawyrr dowodem. 

Wjeje dziś mówi się r  opiece nad ro­
botnikiem, ale w iah wielu wypadkach 
.. op eka pozostaje słowem i n;e przy­

d ym * sie do umożliwienia życia sze­
rokim rzeszotr 

Nasze chr eścijańskie społeczeństwo 
me jest tu ia^że bez winy, bo nie 

iielo sobie do serca tak wvmOw 
i stanowczych nawoływań Pa

Proces narodowtaw
W Łodzi

ŁÓDŹ, 29.3 Na wtorek, d i l 
kwietn.a, wyznaczono term in roz 
poczęcia się procesu 27 narodow  
ców, oskarżonych o zamachy bom­
bowe, jak ie rn.ały m iejsce w  siycz 
i lu  roku bieżącego.

Proce? ze w zględu na tło i licz 
hę osKarzony ch, budzi duże zain­
teresow anie i potrwa zapew ne dni 
kilka.

pieży od Leona XIII do Piusa XI I 
miedzy nami są nieraz tacy to tylko 
patrzą na zysk, a zupinie nie pamię­
tają o sprawiedliwości Nie _ -dobyli­
śmy się też na to by sprawiedliwość 
i uczciwość byiy przez wszystkich za­
chowań* i co .tajwyżej dorywczo u 
'pokajamy się wypełnieniem tego o- 
otwiązku i-połecznego

Mamy nadto w naszeni społeczen 
stwie bardzo rnscz.ną ilość pracodaw­
ców niechrześcijan którym chciwośc 
tak zaciemnia oczy że nic widzą na­
wet własnego niebezpieczeństwa i u- 
prawiają bezlitosny wyzysk na każ 
dem polo i bogacą się kizywdą ludz 
ką

Skoro my nie spełniam, naszego o 
bowiązku i nie przychoozimy z po 
macą nicmogąc; m zarobić na życie 
wtedy wciska się na przvwódcę klas 
robotniczych kto innv, ludzir często 
nam obeć pochodzeniem i wia-ą prze 
ięci menrwiścią! Tak amo jaw w ro­
ku 1923 i teraz widzieliśmy wiełu ludzi 
nieznanych wśród mas demonstrują 
cych Wodzowie Komunizmu narzucili 
się na obrońców i doprowadzili nie­
opatrznie im widzących — do gwał­
tu i nieszczęścia

Jakżeż smutny byi -en orszak ża- 
topn; złożony z wielotysięcznej rzc 
szy chrześcijańskich robotników nip 
sących trumny swych braci krzyżom 
zdobne a pozbawiony moułów i kat ł 
lickiego obrzędu; przewudcy je wy­
kluczyli chociaż uczestnicy za tein

isknili! A że ,ak się stało, czyż to me 
wina naszych zankdban i tolerowaniu 
:ta! Wszak dopiero gdy k.ew dę po 

lała i padły trupy na naszych ulicach, 
przyznano pokrzywdzi nvm należną 
zapłatę zwracano się do .ich w odpo­
wiedni sposób Czy przebieg tych wy 
padków nie byt podkopaniem autory 
teti* wUdzył?

Cała Europa, a przedewszystkiem 
nasze państwo przechodzi dzis cięż 
kie zmagania i niebezpieczeństwa z 
zewnątrz i wewnątrz zagrażają na i  
nieprzyjacielt ktorzyby chcieli  ̂nietyl­
ko zniszczyć dar Boży, jakie, jest ny 
sze wskrzeszone państwo, aie pucują, 
by pogrążyć wiarę naszą i kultu-ę, 
przewrócić wszystko na i.odłę ł» l 
s ewicką W tak groźne, chwili mc 
czas nu porachunki, wzajemne wy­
grażanie jedni drugun i _ wz.aie nną 
nienawiść Lączyc się musimy !ry 
scy. w który cl i ołvnie krew polrka a 
w sercu panuje Wiara Chrystusowa 
r  odrzuceniem swych egoistycznych 
interesów — do w spólnei prac* dla 
dobra ogołn w którem n.iesi i wę to 
co ukochaliśmy i co nam jest święte 
i dr igie

Niech te krwawe i oołesnr wypadki 
wstrząsnę namj , doprowadzą do prze­
rw adczenia, że tylko w jedności i w 
zachowaniu sprawiedliwości społecz 
•tej jest ittmek i One jedynie mogą 
nam zjednać błogosławieństwo Boże i 

wywieść z dzisiejszej niedoli”

mircką do zbrojnego wystąp ien ia  
przeciw Polsce. M ia ły  tego doko­
nać specjalne oddziały szturmo­
we. Jaka była form a działalności 
i w  jak i sposób podniecało m ło­
dzież do akcji św iadcza np. fakty, 
że na zebraniach oi gan izacyjnych  
omawiano np. takie rzeczy, czy 
Śląsk Górny można będzie p rzy­
łączyć do N iem iec najłatwuej 
drogą kupna, w zajem nej umowy 
polsko - n iem ieckiej, czy drogą 
czynu zbrojnego, przyczem  spo- 
sob:ono się do tego ostatniego. 
M łodzież i b. -weteranów w o jn y  
św iatow ej rejestrow ano, tworząc 
wzorowe jednostki wojskowe, a 
jednocześnie prowadzono prace 
propagandowe p rzy  szczególnem  
uwzględnieniu  rozpuszczania 
wśród ludności Śląska pogłosek 
o ustąpieniu przez Polskę Górne­
go Śląska Niemcom, (co  jakoby 
m-ało nastąpić w  1937 roku ), lub 
bliskiem  za jęciu  Śląska przez 
H itle ra  i t. p
W B R E W  S ŁO W O M  K A N C L E R 7 A  
W yw rotow cy  n iem ieccy szli tu 
wyraźn ie za lin  ją  doktryny naro­
dowo - socja listycznej w  polityce 
zewnetrznei. P rogram  p a rtji h it­
lerow sk ie j z 24 lutego 1930 roku 
głosi, że należy dążyć do stwo­
rzenia obszarów  zam ieszkałych

przez N iem ców , t  j .  t. zw  „w ie l­
kich JTiemiec" (p rogram  H itle ra  
„zb ieran ie . z iem i", przyczem  w  
pierwszym etapie p racy należy 
łączyć wszystkich N .em ców  i tak 
zwr. „now e szczepy n iem ieck ie". 
W praw dzie  kanclerz H it le r  o f i ­
c ja ln ie  k ilkakrotn ie zaznaczył, że 
N iem cy nie mają żadnego zam ia- 
ru germ anizowania ludności p o l­
skiej i n ie pragną żadnych zdo­
byczy tery torja ln ych  w  Europie, 
jęcz przez stworzen ie pojęcrn „no­
wych szczepów niem i ,-ck.ch" i 
„w ie lk ich  N iem iec ", om inięto 
zręczn ie te sprawy, co zm ien iło 
form ę, po zostaw ia jąc treść bez 
zmiany.

ŚLĄSK  —  N A S Z A  T W IE R D Z A  
G O S PO D A R C Z A

Charakterystyczne iest, i e  ak­
cja w yw rotow a  m niejszości n ie­
m ieckiej koncentrowała się g łów ­
nie na teren ie  Górnego Slaska 
eolsk iego, t. j. ne ziem . w ie lokrot­
nie okupionej k rw ią  polską, a o- 
siatn io zdobytą trzykrotnem i po­
wstaniam i Śląskiem: i p lebiscy- 
em.

M a to sw oje uzasadnienie w  
strukturze gospodarczej * Śląska, 
w  ro li jego , w  życiu Polski U w a­
ga N iem iec skierowana je s+ ku

Górny Śląsk
MaTdzeitnjej polskiem województwem

Opublikowane ostatn io w  „W ia ­
domościach S tatystycznych " w y ­
niki spisu ludności z roku 1931 
na teren ie  w oj. śląskiego s tw ier­
dzają, że Górny Śląsk jes t naj 
rdzenn iej polakiem  w ojew ódz­
twem. Oto na 1.295.027 m ieszkań­
ców  G śląska 1 195.635 —  czyli 
92,3 proc. podało jako język  o j­
czysty język  polski, 90.545 m iesz­
kańców’ —  czyli 7 proc. —  język

niem iecki i 7.867 m ieszkańców ■ 
czy li 0,7 proc. —  język  inny.

M iasto K atow ice  liczyło na T26 
tysięcy  m ieszkańców tyiko 16936 
N iem ców , B ielsko —  uchodzące 
za bastjon  n iem czyzny — na 22 
tysiące m ieszkańców 9.683 N iem ­
ców, Chorzów  —  na 102 tysiące 
mieszkańców’ 11.929 N  emcow, 
Rybnik —  na 22.962 m ieszkańców 
11.250 N iem ców ,

Sfałszowane paszporty emigracyjne
Sad O kręgow y w: W arszaw ie 

rozpaf ryw a ł sprawę mieszkańca 
W arszaw y, S zy ji Ig ły  lat 33, oraz 
Abram a M orgenszterna la t  40 z 
M ińska M azow ieck iego, którzy 
przy  pomocy sfa łszow anych  pasz­
portów  i w iz. zam ierzali Wyjechać 
na stały pobyt do F ran c ji. Obu 
oskarżonych aresztowano w  po­
ciągu, podczas ja zd y  dc Zbąszy­
nia. Okazało się że aresztowani 
zgodzili się na w y ja zd  zagranicą, 
na podstaw ie przerób onych do­
kumentów podróży.

Szyja  Igłs. m iał przerobiony 
paszport zagran iczny w ystaw iony 
w  VI arszaw ie na nazw isko W o lfa  
Izraelsk iego Przeróbka polegała 
na wywabien iu  im ienia „W o lf" ,  i

ds Francji
wpisaniu „Go-dc!" oraz w klejen iu  
fo to g ra fj i  aresztowanego Ig ły . 
D ru g i oskarżony, M orgensztern , 
m iał rów n ież w  podobny sposób 
sfa łszow ane obce dokumenty.

Aresztowani w spó ln icy  fa łs ze r­
stw a zosta li zw oln ien i, spowoou 
braku aowodów  w in y  Ig ła  zaś i 
M orgensztern  skazani zostali 
przez Sąd O kręgow y w  W arsza ­
w ie, Każdy na ro-k w ięzien ia , za 
św iadom e korzystan ie z  fa łszy ­
wych dokumentów Sad A p e la cy j­
ny zm niejszył w ym ierzoną karę 
do sześciu m iesięcy.

Pow yższy wypadek jest prze­
strogą  dla osób które zann- rza ;a  
z kra ju  w yem igrow ać.

Ograniczenie przy wysyłaniu pieniędzy
do Włoch i Węgier

Min. Poczt i T e le g ra fó w  nowis 
domione zostało p rzez zarządy 
dwóch państw  o wprowadzeniu  o- 
gran iczeń  przy  przesyłaniu  p ie­
niędzy. W łosk i zarząd pocztowy 
zakomunikował, ze bez pozwole­
nia w łosk iego m in isterstw a skar­
bu n ie wolno wypytać do V  loch i 
ich posiadłości, banknotów w łos­
kich, wypuszczanych przez banki 
lub państwo. P rzesy ła jący  ban1.’ 
noty naraża ją  się na konfiskaty i 
kary. O gran iczen ia  te pozostają 
w  zw iązku z środkami zastosowa- 
nemi przez W łochy wobec sank- 
cyj gospodarczych państw obcych.

Zarząd Pocztow y W ęg ier ogło­
sił zakaz przywozu do W ęg ie r  ak- 
cyj, listów  zastaw n j ch, dokumen­

t ó w  dłużniczycb i innych w a łó -  

r ó w  państwowych, bez specjalne­
g o  zezw olen ia  W ę g i e r s k i e g o  B a n ­

ku  Narodowego.

4  urny
w ykopano w  W ilanowie

W  "Wilanowie, podczas kopania 
dołu, na posesji W ładysława Jó- 
zcfowskiego, robotn ik Stanisław  
Jasiński, n a tra fił na cztery  urny.

Po  w ydobyciu  okazało eię, i i  
zaw iera ją  one „palone kości Ludz­
kie. E rn y  w ra z  zaw artością  : 
m iejsce znalezien ia  sabezp -^zo- 
no do cza ro  p r ^ y c i a  ̂ p o c jt ln e j 
K om is ji ^  J  ~

Stwierdzamy tylko, że darrliwa 
wersja o „przewadze" młodzieży ży­
dowskiej w  ruchu wywrotowym (nie 
wierny w  nią sam autor napastliwego 
aUyKulu!) należy już do stałego ar­
senału antysemickich dywersantów, 
od których :ak bardzo pizeciei „od^ 
żegnywa" się kurjerkowy świstek.

N a  zakończenie „N ow y Dzien­
n ik " rzuca argum ent m gusty, a le 
bardzo m ile  znaczący:

Teraz sytuacja jest jasna przynaj­
mniej i me pozosławia już żadnych 
wątpliwości nawet u tych czytelni­
ków zyo iwskicn, którzy tę prażę je­
szcze popierają.

I  „R O B O T N IK "  S lĘ  G N IE W A

„R obotn ik " g r  iewa się rów ­
n ież na dostrzegan ie żydowskich 
sprężyn w  zam ieszkach krakow­
skich :

Obóz t. zw .' narodowy usuuje
skierować owe wszystkie gniewy, ża­
le, ziośc na... sprawę żydowską. 
Tragedja krakowska a —  obok mej 
—  przebieg strasu powszccnaego
włókniarzy w  Lodzi i w  okręgu łódz­
kim wykazały jasno, ie  i ta kombi­
nacja zawiodła. Powstała wobec te­
go wersja, podchwycona usłużnie
przez ko.icern „I. K. C “ , o „wyrost­
kach ż pdowskicn" i t. p., —  wersja,, 
której „Warszawski Dzimnik Narodo­
w y" nadał niezwłocznie formę „te- 
orji" o komunistach, wyzyskujących 
Front Ludowy" dla wiasnych ce­

lów.
A  pan N iedzia łkow sk i je s t 

rącym  apostołem  „F ron tu  Ludo­
wego i nam awia c ią g le :

Polska musi wejść na nowy dziejo* 
wy szlak. Nadchodzą nowe czas J A ­

N O W E  C Z a S T  i »

F razesy  p. N iedzia łkow sk iego 
nie zna jau ja  jednak potw ierdzen ia ] 
„F ro n t  lu d o w y "  nie je s t  popn-l 
larny w  Polsce. „K u r je r  Poznań-’ 
sk i" w id zi npwet w yraźn y  upadek 
występów  lew icy . N iegdyś  cze i 
wotia Łódz odw róc iła  się ju ż  od 
pp, N iedzia łkow skich . Demonstra 
cyjne stra jk i polityczne n ie  uda> 
ją  się u’ Łodzi socjalistom ;

„Rezultat (tego ostatniego) t»rze< 
szed! wszelkie oczekiwania aranże­
rów, lecz w  sensie ujemnym. Masy 
robotnicze, które tak łatwo dał, 
kierować się w  czasie walki o lepsze 
warunki pracy, teraz wobec nchtyer- 
nych dyrektyw zasiosowały całkowś 
ty bierny opór.

Masy robotmeze dowiodb", że nń 
idą na lep lewej propagandy je żel. 
chodzi o rozgrywki oolityczne. Jedno 
cześnie chętnie dają się iewic iwron 
prowadzić w czasie rozgrywek eko­
nomicznych, mimo że do lewicowycl 
leaderów nie maja ani sympatp, an 
zaufania.

Zatem tak długo, jak długo rorg* 
nicowane spoteczeństwo polskie nk 
zastosuje skutecznego środka przt- 
ciwko wzrastającemu wciąż bezrobo­
ciu i pauperyzacji mas pracujących,' 
robotnik nawet wbrew swyn svm- 
patjon bedzie niestety podatnym ma 
terjalem do eksperymentów lewta*- 
wych“ .

K O N IE C  „K 0 M 9 O M 0 Ł U **  ^

R ”ą d  sow iecki pozbaw ia wszel­
k iego po litycznego  zn aczen i* 
Zw iązek  M todzieży Kom unistycz­
nej. Rona tego  zw iązku w  R o s ji 
się skończyła. C iekawe szczegółjj 
o zm ianach w  te j o rgan iza c ji sy 
gna lizu je  korespondent m oskiew ­
ski „K u r je ra  W a rsza w sk iego ": i  

Według nowego statutu „wszech • 
sowiecki leninowski związek młodzie­
ży komunistycznej przestajt być or­
ganizacją iłodego pokolenia -.z tou 
ków partjs komunistycznej. Now y 
statut opiewa, że związek ten bedzie 
„masową, bezpanyjna organizacją, 
jednoczącą w  swych azeregacł s z :ro­
ki e koń ^ostępowej, poutycznie « *  
Uwiadomionej pracującej młodzieży 
m.ast i wsi“ . Nowy statut zaznacz* 
wyraźnie, że członkowie związku nie 
Dowinni sie trącać ani oo spraw gpo- 
F-znych, ani do życia politycznego. 
Obowiązkiem człnnkow r,™amzacf 
staje sie wyłącznie „przeprowadzenie 
studiów n id utworami Marksa Zn- 
gelsa, Lenin- i Stalina i oświetlam  
doktryny marksistowsico -  leninow­
skiej _przed szerokiemi kołam. młodzie 
ży“ . Davrn? boiowa organizacja mło­
dzież- komunistyc-.nej zostaje w  t e t : 
sposób przeksztah ona na ośrodeij 
wychowaoia całej młodzieży oez roż­
ni f pochodzenia mb sytuacji mate 
'ialnej, w  duchu obow.ązującej dok­
tryny.

O D S U N IĘ C IA  M Ł O D Y C E  s 

M łodzież w  sprawach poh tyc ł* 
nych w  R os jj n ie  będzie tera * 
m iała w e l e  do pow iedzenia.

Brak zaufania dla własnej młodzie­
ży stanowił powóo, dla F^órego od 

go na Siąski nwraca znów  uwagę pięciu la* odraczano zwołania zjazdu 
r.a zagadn ien ie  udziału te j dzie l- 1 oreanizacji, który, ’ dług br/mienia
n icv  w żvciu  Dol-ńciem t na hrz O w iązu jącego  dotychczas statutu,n icy  w  z> m poism em  i na be*- 7bisrać si( miał co rok Brak ^
pos -edrae je j  zagrożen ie ze stro .aufania był powodem, dlr którego
ny N iem iec, podkreśla także o- zwołanie zjazdu połączone obecni; z
grom ną dysproporcje  m .ęazy pra- łl ? rodzaju tn ,aną statutu n  -iązku,
wami m niejszość, n iem ieck iej w|p‘ ° r£a °jf ^  Wfzelkie cechy or-

i • • J. i*. • • xr- u Canizacji politycznej, w  mniejszym
Polsk ie j i  bo lsk ięj w N iem czech. |ub większym stop- -u równoupraw

Słusznie Po lsk i Zw iązek  Z s- nionej z partią rządzącą. Partja ta
chodau przystępu jąc do organ izo  pragnie utr,yma< \ swvm reku mo
w an ia  d oroczn ego-„tygodn ia  pro- Popo1, władzy.- Nie chce sir dzielić 

j  ,< : , tą władzą z „oowem nokolemem".
pagandowego specja lną uwagę
pośw ięca Sląsłoowi. y

Śląskowi jaako krajowa przem y­
słowemu Bo chociaż p ieb lscyt 
śląski i podział Śląsk? doprowa­
dził do przyznania Po lsce zaled­
w ie  części należnej nam ziem i, to 
jednak j-ozum ejąc doskonale w a r­
tość Śląska, jako terenu przem y 
słowego d la  Polsk i, N iem cy prag 
nęłyby gó zagarnąć w  całości.

O w artośc i Śląska dla naszego 
życia  gospodarczego, św iadczą 
liczby G órny Śląsk produkuje 75 
procent w ęgla , 100 procent koksu, 
75 proc. że laza  i staH, 94 proc. 
cynku, p raw ie  100 procent ołow iu  
87 proc. kwasu siarkowego, b li­
sko 50 proc. azotniaku i 100 proc. 
srebra. Jest w ięc  decydu jącą po­
zycją  w  polsk ie j produkcji, g ó r­
n ictw ie i w  ciężk im  przem yśle, 
św iadom ie podkreślam y tu mo­
menty gospodarcze, m.mo, że nie 
one decydują o naszero stosunku 
do Śląska.

1,1 P R O C E N T  O B S ZA R U  
P O L S K I

Z terenu p leb iscytow ego Polsce 
przyznano obszar o pow ierzchni 
3221 km kw. czy li za ledw ie 30,5 
proc terenu p leb iscytow ego i o- 
koło 850 tys. m ieszkańców, co w y­
nosiło za ledw ie 41 proc ogólnej 
liczby  m ieszkańców całego tere­
nu. Obszar p leb iscytow y w łączo­
ny je s t  do w o jew ództw a  śląskie­
go, wynoszącego 4 320 km. kw.

SW O B O D Y M N IE JSZO ŚC I 
... N IE M IE C K IE J

D la zobrazowania jak  w ielką 
sw obtdą cieszą się m niejszości 
niem ieckie w  Polsce, w arto  za­
znaczyć, że N iem cy na Śląsku 
Polsk im  poe ladają siedem  orga ­
n izacyj zawodowych z 18 tys iąca­
mi członków, dziew ięć organ iza­
cyj p clitycznych  z 40 tys człon­
ków, 124 organ izac je  kulturalne 
i w yznaniowe, rów n ież z 40 tys ią ­
cami członków, 56 organ izacy j 
sportowych, 76 społecznych i 53 
instytucje  finansow e (W  p rze­
myśle śląskim  N iem cy za jm u ją  83 
procent k ierow n iczych  stanowisk, 
nie m ów iąc o pozyc ji w  ro ln ic ­
tw ie. gdzie  w ie lk ie  dobra znajdu­
ją  się z  regu ły  w  rękach n iem iec­
k ich ).

W ed łu r  spisu ludność z  końca 
1931 roku, ludność w o jew ództw a  
śląskiego w ynosiła  b lisko 1300 

tysięcy osób, w  tem  100 tys ięcy  
N iem ców , czyli zaled-wie 7,7 p ro­
cent, Śląsk jest w ięc  jedną z  n a j­
bardzie j polskich cząsc. kraju .

D YS PR O PO R C JE  F A Ż A —
N a  teren ie  w ojew ództw a ślą­

skiego p rzy  n ik łej liczebności lud­
ności n iem ieckiej posiada ona 96 
szkół m niejszościowych, w  czem 
61 szkoły powszechne, 12 śred­
nich i 22 p^zedsrftoia, W  szkołach 
tych kształci s ię  razem  15 900 
dzieci niem ieckich W  jak  ogrom ­
nej dysproporcji je s t  ten stosu­
nek do praw ludności po lsk iej na 
Śląsku niem ieckim  św iadczą l ic z ­
by. W  całych Niem czech is tn ie je  
tylkc jedno gim nazjum  z  polskim  
językiem  rauczan ’ *  w B ytonar. 
L ic zy  ono 240 uczniów. N a  Ślą­
sku Opolskim 80 tys. dziec i p o l­
skich uczy s ię  w  szkole n iem iec­
kiej. Ty lko  200 spośród n ich m? 
możność uczenia się w  szkole po l­
skiej.
„P O L S K I Z W i a ZE K  Z A C H O D ­
N I "  F R O N T E M  KIT Ś L Ą S K Ó W )

V rykrycie  sp i«ku  h it le ro w sk ie '
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Dziś św, K w iryn a  
Jutro św. Balbiny

M A i m
TEATR WIELKI: Dzis tearr nie­

czynny.
TFAR NARODOWY: Dzis „był

sobie więzień". Wtorek i środa „M ie­
szczanin «zlachclcem“ .

W próbach „Spadkobierca11 Gr:y- 
n:ały - Siedleckiego na jubileusz 3u-le- 
cia pracy artystycznej M. Ćwikliń­
skiej w dniu 3 kwietnia b. r.

TEATR POLSKI D,os i jutro „ 7 hU. 
rżenie Jerozolimy-*. We Środę „W ie­
czór Trzech Kroll".

W czwartek ? kwietnia (. Modlitwa 
za żywych") z Junoszą - Stępowskim 
w  roli gł.

TEATR  LETNI Dziś po raz ostat­
ni komedja „Raz się tylko żyje“  Kie- 
drzyńskiego We wtorek premjera 
„Pierwsza rulc Jonny" w wykonaniu: 
Romanówny (rola Tenny), Dulęby, 
Halskie], Różyckiego. Znicza i Rolan­
da w rolach gł.

TEATR NO W Y: Dziś k  jutro „Tes 
sa*.

W A R SzrA T  TE ATR ALN Y w s ta ­
wia we wtorek 31 b. m. o godz. 4.30 
oop. w  teatrz„ Nowym „Orfeusza1* Ja­
na Cocteau.

TEATR  MAŁY Dziś i jutro .Ko­
ko* AcłiarHa z Gorczyńska w roli ty­
tułowe.'.

STO ŁEC ZN I T E A T R  PnW-SZ.: 
Dzis i jutro o god’ 7 wiecz. „Golgo­
ta przy ul. Blląskiej 51-

TEATH  A TE N E U M : Dzia i jutro 
.premjer* sztuki W  O. Somiiui „Z *- 
Yąaeli"

IN S T V T U T  RED U TY (Kopernika 
36/40): Codziennie we-zormn „Pier- 
id e A  W ielkie j Dar.iy" C Norwida.

PI,A TR KAM ERALNY: „Matura-.
T I A T R  MALICKIEJ: „ l i  afika pa- 

al generałowej".
Ć YRLM K W ARAZAW SK' (Kredy­

towa 14) Dziś i jutro ,Ogr(d Rozko­
szy*’ , nowa rewja (7 15 i 1P a).

TEATR „W IE L K A  REW JA". Pei# 
i jutro lcomedjs muzyczna „Całus 
i ,tfe więcej".

W a RSZAW-ŚKA SZOPKA PO LI­
TYC ZN A  (Cafć Club): Dziś i *o-
diiernie d.ra przedstawienia o • odz. 
7-ej i 9-ej.

CYRK  S TA N IE W S K IC ® : Dzii o 
! i 9.1*5 wiecz. wielki n>wy prtjsram. 
l a  czele atrakcyj — Eduardo Bianco 
król tang*

ZydowsAa dyktatura rybna
na rynku stołecznym

W  bazarze rybnym Janosza w 
halach M irowskich  panuje zaw ­
sze piekło i nieopisany rwetes. 
Już od 3 —  4 godziny nad ranem 
kotłu je się tam w rzask liw a, n ie ­
sforna, ciżba ludzka, wśród n ie­
słychanego tumultu i gwaru, jak  
by w łaśn ie tylko co stał się jak iś  
trag iczn y  wypadek —  odbywa się 
norm alny handel rybami, po któ­
re przychodzą kupcy - detaliści z 
całej W arszaw y.

Dwudziestu kilku hurtowników 
rybnych bazaru Janasza trzvm a 
w  ręku niemal całą aprow izację  
rybną W arszaw y, tutaj bowiem 
sprzedaje się n rzeciętn ie około 
G0.(K>0 —  70 000 kg, ryb tygodn io­
wo na 100.000 —  120.000 kg. ryb 
sprzedawanych w  całej -to licy. 
Te zaw-rotne c y fry  tyczą się wła. 
Ściwie ty lko 2 —  3 dni w tygod ­
niu —  czwartku piątku i soboty, 
gdy popyt na ryby  je s t na jw ięk ­
szy w  inne dni handel je s t zupeł 
nie slaby.

S Z C Z U P A K I Z F S T O N J I
Ukazanie się lekarza z m iejsk iej 

służby zdrow ia, w  asyście po lic ji, 
w prow adza w iększość drobnych 
kupców m ających tu ta j swoje sto 
isks —  w istny szał, W :adomo* za 
raz zacznie się kontrola, czy ryby 
są św ieże, czy  baseny 1 wanienki 
czysto w ym yte i ob ite  b 'acba  —  
a tu tejsi kupcy n iezawsze moją 
pod tym  względem  czyste sumie­
nie...

Z rozsrw argotanego tłumu, w 
którym  niema ani jednej a ry jsk ie j 
tw arzy, w y łan ia  się jak iś  żydeko  
dobrodusznie uśmiechniętem, pul- 
cbnem obliczu, On tu wszystko 
w ie, wszystko chętnie opowie, 
Tle ryb się sprowadza i skąd, jak  

‘-się odbywa sprzedaż, dlaczego ry- 
by są raz drogie, raz tanie.

—  D laczego w  ostatnich tygod ­
niach ryby  by ły  takie d rog ie?

—  Nu, teraz, post przocie. A le  
r.ie to najw ażn iejsze. M ały dowóz 
był, n iew ie lk ie  połowy, dowóz z 
Rosji Sow ieck iej ustał, wobec wy- 
■zaśnięcia omowy handlow ej. A le  
teraz znowu jest tan ie j —■ pota­
n ia ły  wszystk ie -bez wyjątku  ga­
tunki ryb, na jw ięcej sz.czupaki. 
Cena szczupaków w ynosiła  jesz­
cze niedawno 3 zł. kilo, W raz w\

nosi od 1.70 —  2 zł —  oczyw iście  spotyka handlarzy ryb  w innych
tutaj na g ie łd z ie ; na m ieście w 
sklepach detalicznych ceny ryb 
kształtu ją s ’*ę zw yk le o 10 —  30 
gr na kg w yżej. Obniżka ceny 
w yn ik ła  z w iększego dowozu szczu 
paków z E ston ji. W  tym tygodniu 
przyszedł także w iększy transport 
ryb z Gdańska —  około 15.000 kg.

R Y B Y  Z P O M O R Z A  
I  W 7 L E S S Z C Z Y 7 N Y

—  A  skąd na jw ięcej ryb  p rzy­
wożą?

—  Przedewszystk iem  z Pom o­
rza. Poznanm , Augustow a, P o le ­
sia, W ileńszczyzny P rze z  całą 
w iosnę —  m n ie jw ięce j od końca 
m arca do lipca —  przychodzą e- 
stońskie szczunaki i d latego w  
tym  okresie są najtańsze. Karp ie , 
szczunaki i leszcze —  tc ryby ma 
lące na jw iększy Dopyt, słabiej idą 
inne gatunki, jak  karasie, jazie , 
certy, płotki. Zresztą każdy nawet 
najw iększy transnort rozsprzeda 
się natychm iast

—  A  na W ielkanoc ryby nie po 
d rote ia . jak  to zwykle byw a?

Żydek p rzyb iera  „ f i lo z o fic zn y "  
w yraz tw arzy, jakby chciał pow ie­
dzieć : może tak, możv nie... W  ci 
snącej się doicoła ciżb.e —  rorozu 
m i»w aw cze uśmieszki. N e '■ na­
turaln ie, ryby podrożeje. żby 
nie SKorzystał z okazji. gdy w 
w ie lk im  tygodniu  ludziska form a] 
nie zab ija ją  sie. by  zdobyć tłuste, 
go karpia czy lina 1 licy tu ją  sie 
wzajem nie, gdy ryby są ju ż na 
wyczerpaniu.

BRUDNO i NIECHLUJNIE
Tym czasem  odbywa się kontro­

la stoisk, które przeważnie są 
straszliw ie  brudne. Opasła ży ­
dówka w cuchnącym fartuchu, ob 
lepionym  ryb ią łuską, dźw iga  ku 
beł w ody o krzyczy  ro zd ziera ją ­
cym głosem : o j, gew ałt, g e w a lt !

N ic  ju ż nie pom oże: kadź w  któ 
re j trzym a ryby, iest przeraźliw ie  
n iechlujna, oblepiona gruba wa* 
stwą brudu, k tóry  nie był odskro- 
b:*wany od niepam iętnych cza­
sów. M im o chęci do gwałtownych 
porządków, w łaścic ie lka  musi za­
płacić m andat karny. Ten  sam los

PONIEDZIAŁEK DNIA 30 III.

630 „Kieay ranne...” 6.34 Gimnasty-

halach —  na Sm oczej, gdzie  w tęk 
izość  kadzi je s t  w ysoce zaniedba­
na. Poucza s ię  wszystkich, te 
kadź musi być wyszorowana 
"zczotką przed wrzuceniem  ryb, 
że towaru  nie w olno zaw ija ć  w  
papier gazetow y —  dw ie handlar 
ki t  egzem ą na rękach skierowu­
je się do ośrodka zdrow ia.

S rogi lam ent podnosi s ię przy  
stoisku stare j żydówki o zaczer­
w ien ionych oczach. Je j ryby m ają 
zapadłe, mętne oczy, skrzela są 
n a jw idoczn ie j m alowane aniliną, 
czy też  krw ią  dla otworzen ia po  
zorów  św ieżości —  cuchną jed ­
nak zdaleka. K on fiskata  towaru 
przypraw ia  w łaścicie lkę ryb  o 
atak płaczu —  inni kupcy u jm ują 
się za nią, tłumaczą, i e  biedna 
wdowa, że to ca ły  je j  majątek, ie  
syn głuchoniem y, w reszcie g ro ta  
—  nic nie pomaga.
L IK W ID A C J A  H E R B A C IA R N I

L ikw idu je  się też na poczeka­
niu m iejscow ą „herbac iarn ię", 
która w yg ląda  w ręcz potw orn ie :
w przew róconej drewnianej skrzy Aa{J< p0§w. pamięci R Mieiczarekiego 

111 po ryb «ćh  m ieści się zardzew la pioniera ruchu spółdzielczego w Poi­
ły  kociołek —  szklanka do herba- sce. 20.05 Muzyka operetkowa w wyk.

~ P. R 20.30 Frant
śpiew (Schwa-

ka. o.5C Muzyka (pl.). W przerwie o 
godr 7 ?0 Dziennik ucj 7 50 Program 
na dzień bież 3.00 Aud. dla szkół.

1157 Sygna, czasu 2.00 Hejnał : 
wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dzień połudn 1215 Wiad. roln. 12.25 
Koncert -  ud-ialem solistów ( r  i 
Szalapin I Rachmaninow) (pl.) 13.25 
Cnwilka gosp. domoweeo.

15.15 V, iac o eksporcie 15.20 Pize- 
giąa git,d. 1530 Trio anionowe P. R.
, 100 Lekcje jęz. niem — lektor dl 
J *hprcx. 16.15 Muzyka Tpł.) .16.40 
„Min ita poezji” : „Jak to na Mazow­
szu” —  wicruz T. ^enartowicza —  
recyt. Z- Sykulska. 16 45 „Skutki mo­
ralne uezrohocia młodzieży” —  po~ad. 
wygł. W  Woytowicz-Grabińska. 1700 
„U nodstaw odrodzenia na Śląsku" —  
odczyt —  wygł. dr, K Piotrowicz 
(z  Katowic). 17.10 Muzyka (pL).

17.20 Powazecnny Teatr Wyobraź­
ni: premśeta siucb' w.sna oryginalne 
go  Józeta Mayena ,,Savor.arol? Wie­
czór 2-gi p. t. „Zwycięstwo*. —  Oso 
by* Savutwro!a — Ec..nu ad Wierciń­
ski Francesci —  I. E1CHL :7óV 'N A , 
Wawrzyniec Wspaniały —  K. JUNO- 
57/ STF.POWSKI, Golfu ^p,n. -  
Jan Kreczmar, Francesco Va!ori —  
Artur Socha omz Jul. Łuszczewski ł i. 
1K0C Recita* foreoianowy F Blumen- 
taiówny- IF30 Rozwiązanie nunkursu 
wiosennego dla dzits 1 p. t  „Cala Pol­
ska w drzewach** 18 40 „Życie kul*, 
i art. stoHcy” . 184-, Program na o*, 
tast. 18.55 Po^ad tktaalna 19.05 
Koncert reki 19 35 Wiad soort 19.45

ty  oblepione są brudem i ryb ia łu u \
ską H erbaciany .nektar" s.prze-; p ^ w a n '* )  ( ^ p ^ k l e  X  M. W y ­
dawany je s t  na w agę zło ta : 15 szyńskiego), w wyk chóru me* 
gr. szklanka. Kupcy lam en tu ją ,1,Lutnia Macierz” (ze Lwowa). 20.45
że bez herbaty żyć nie mogą, że w 
nocy zimno — a le  to lerow an ie te j 
improw izow anej herbaciarni, bę­
dącej chybe rozsadnikiem  w sze l­
kich chorób —  jes t n iem ożliwe. 

Znacznie czyściej i schludniej j

iiud iiicu.11.1 4 (  cę iju  v w
D zie . wiecz 2055 „Obrazki ?, Polski 
wspólcz.” 21-00 Mały xoncert. W yko­
nawcy: M eczysław urąbczewski —  
baryton, Tadeusz Zygadlo —  skrzyp­
ce Przy fortepianie orof. Ludwik Ur- 
stem. 21.30 „Dzis nomsuią sil ptasz­
ki" (pł.). O. Giaidinii Reginald Foort 

, x , .. , . . ,nd Wurlitzerowskich organach oraz
jes t w  hali rybnej na baani-zp R o - f 0r\gmalny śpiew ptaków. 22.00 Kon- 
życkiego. na Pradze Kadzie lśnią cer* Symf. z okazji „Tygodnia Śląska” 
czystością, ryby zaw ija  się w  bia poświęcony muzyce Śląsk 01 (z Kato-
łv  o a o ie r  —  nic cnni-dmo * i »  ci I v ' ic *̂ 23'i3  VViac'- n.eteor. dla żeglugi ty pap ier —  m e znajdu je się ez powietr7nei p3.0; M .,.V|a ta„ Dt.)
w cale ryb podejrzanych. M ie jsco­
w i kupcy jua sa uświadom ieni o 
w ym aganiach h ig jeny. N iek tórzy  
w ystaw ili nawet cenniki, na któ­
rych wypisano są krzjnvem ’ lite ­
rami ceny: karp żyw y  —  1,80 
karp śnięty
2 zl., certy  —  1.20, karasie — ■
1.50 kg. W ięc  jednak —  dużo la- 
m oj n iż kilka tygodn i temu, gdy 
szczupak kosztował 3 z ł , a karp 
2.60 kg (a. o.)

Cieszące się powszechnem uznaniem, naturalne

•tołowc B!A«.E I CZERWONE, ot a docrow* SŁODKIE I POCSŁOOKIE
Do nabyci* w pierwszorzędnych handlach win i restauracjach!

Z  muzyk,

Łotewski chór Rejtersa
N iezw jrkłe w rażenie zróbJ w y­

stęp chóru łotew skiego Rejtersa 
w sa li Konserwatorium  W yjątko- 
ar* św ieżość, prostota 1 czaru jący 
w dzies  tego  sym patycznego ze­
społu zjednały sobie spontanicz­
ne om an ie  wszystk ich  słucha­
czów. Posiada on w ie le  zalet a r­
tystycznych : wysoką muzykal
ność, sdrow y umiar, poczucie do­
brego smaku, rzeźkość i krzep- 
kośc m łodzieńczego rozmachu, 
doskonałą dynamikę, .a nade- 
wszystko —  świadomość estetyki 
w okalnej.

W ykonane a capella pieśni 
kom pozytorów łotewskich są cie­
kawe- niebanalne i nieprzeciętne. 
Świadczą one o dużej kulturze 
m uzycznej ich twórców . S tjiiza - 
c ja  fo lk loru  je s t  rów nież prob le­
mem artystycznym , trudnym do 
rozw iązania. M uzycy lotewucy po­
deszli do tego zagadnien ia w 
spesób tra fn y  i dali kilka próbek

Z m a r l i
S. p Stanisław Kokosmski, lat 37, 

hapeirrisłrz 30 p- strzel. Kamow- 
skicn, w Warszawie; ś. p Władysław 
Kcthert, lat 30. w maj. RcraUn i. p. 
Maria Gorczyskich Podlcwska, w 
Warszawie, żona prof. Gmin. Tow.

o w-ysokiej w artości artystycznej, 
jak  np. doskonale „w ese le  skow 
ronka" i „s iedzi se dziewczyna na 
jam ach ", lub „W ieczó r  św ięto­
jań sk i" M elnga ilisa . CharaKtery- 
stycznym jes t nastroi tych piose­
nek. nawet w  momentach żartob­
liwych m ają one odcień m elan­
cho lii i nie ąą tak skoczne, jak 
nasze rytm iczne obertasy i ma­
zurki.

N a jw iększe w rażen ie w yw arła  
pieśń J Graubinia „ziem ia 
w schodn ia", która dała szerokie 
pole do popisu św ietnym  so list­
kom- Konstancji Berzinsz i E IzL  
Zarińsz, oraz pięknym, głębokim  
basom. Pow tórzono ją  na żąda 
nie publiczności. Równi 1 udane 
były pieśni innycn kompozyto­
rów  Żałisza, V ito la , Parzim a, 
które chór R e jtersa  wykonał v zo 
rowo. Uderzała staranność w  0- 
praoowaniu najdrobniejszych 
szczegółów , celowość i um ieięt 
ność w  operowaniu glosam i. 
Podkreślona zootala należycie 
Btrona deklamatorska w  in ­
terpretacji pieśni. W ydobyto 
św ietne e fek ty  instrum ental­
ne: punkt organowy, trzy ­
many przez basy, do złudzenia na­
śladowany dźw ięk szczypanych

™: J- Zam oyskirjo-ś. z żmudow-1 (p izr ica to  sm yczkow e), na
stoch Marja Anna Przytus-ka lat 70, Ma ntvnnł 4ni„ vv
w Wsrszawie; ś. p. Berta AUda Oko- 
lowicz, la* 75 vv Warrzawie: ś. n. z 
Fry!ing<,w Stemuja Cithurus w War­
szawie,

W a l k a  z i e b r a c J w £ m
w  V*«r$zawie

/wipzek przeciwżehrai./.y w War­
szawie uzyskał zezwolenie na sprze­
daż stoeputn i właścicielom nńęszkań, 
prywatnych, tabliczek 7 napisem; że­
brakom wstęp wzbroniony TalWicz- ^ (
ki te sprzedav une bed.” wzamian z a * / L  **■' 
ofiary na akcję walki z żebractwem i K e j t e is p izy jrapw an i^by li i i.a - 
w kwocie od 3  d o  20 zt- ! ty jn ie .

tle którego p łvnąl piękny śpiew 
[s o low y  soprana, Osiągnięto idea l­

ną rów now agę poszczególnych 
I grup głosowych w zespole.

Nie można pominąć również 
pewnego szczegółu wzrokowego 
panie chórzystki ubrane byiy w 
przepiękne, bardzo gustow*ne i 
\ ,jso c c  artystyczne stro je  ludo 
we.

Chór łotewski i je go  zasłużony 
twórca i k itrow  nik p. Teodor

K A Ż D A  W P Ł A C O N A  

S K Ł A D K A

jest krokiem neprzod
ZABEZPIECZA STAROŚĆ 

• BYT N A J I l l/ iZ fC H

WTOREK DNIA 31. III
6.50 „Kiedy ranne...” 3.34 Gimna­

styka 0.50 Muzyka (pł.). W przerwie 
o godz. 7.20; Dziennik por. 7.50 Pro- 
grarr na dz:en bież S.00 Aud. d'a 
szkół. 1157 Sygnał czasu. 12.00 Hei- 

1 50. szezunak — ! i 1*1 ; wieży Mariackiej w Krakow e.
12.02 Dziennik nolud". 12 15 Audycja 
dla szkól: „Kukiełki śląskie" „81ąjkiam 
naprzelaj” A. Fierli w  wyk. zespołu 
dziec ęctgo rozgłośni katowickiej (2 
Katowic). 12.46 „Godz na we F.fincji" 
Koncert w wyk. Ork. Kameralnej pnd 
dyr A. Hermana (z  Krakowa) 13.25 
Chwilka gowo. domowego. !3.3G 
„Z  rynku pracy’ .

15.15 Wiad. n ensporcie. *5.20 Trze- 
glad giełd. 15.30 Muzyka lekka IS.CO 
.Skrzynki P K. O." 16.15 Zespól W’ 
Tychowskicgo i J. Rosnera (z  Krako­
wa). 16.45 „CaL Folska śfitw a" — 
aud popr. prof. ISi Rutkowski. 17.00 
„Skarby Polski” : „Człowiek na zie­
miach naszycn” : „Kaszubi” —  ooczyt

STOPNIOWY 
a  WYSIŁEK'

TOW,

mintm
NA 2YCIE

Y )ta  i K r a k o w s k ie  ».!
WAUZ/WA. JAJ -*A L

Oddaiaty i r«prai«n- 

tacjc w « wtzyiikich 

wi»kj *eh mia.łach 

Piaczypotpeiiłei

Piękny Jar L.O.P.P.
dla harcerstw a

Z okazji 25-lecia Harcerstwa, 
Zarząd Gł L O P P . o fia row a ł 0- 
atatnio Zw  H arcerstw a PolsKic- 
ga p iękny szybowiec typu „K o ­
mar* Szybow iec ten bedzie uży­
ty  przez p ilo tów  harcerskich do 
lotów  ciągn ionych za samolotem, 
żaglowych, oraz przelotów , jak 
rów n ież weźm ie udział w  tego­
rocznych Ogólnop. Zawodach Szy­
bowcowych w  U stjanow ej.

Z  miasta
O ROZBIGRKę FORTU W  PARKU 

ŻERCM SKIFj O 
W parku im Żeromskiego na Żoli­

borzu pozostały jeszcze dotychczas 
isz ząłki dawnego iortu wraz z wielkie

40.000 dzieci w Warszawie
podlega obowiązkowi szczepienia

M ichał K °ndrack-

Okres wiosenny stanie się w  tym 
roku czasem szczególnie intensyw­
nej kampanii szczepiennej Jak zwy­
kle w maju 1 czerwcu odbędą się przy 
musowe szczepienia ochronne prze­
ciw osoie; obowiązkowemu szczepie­
niu podlegać bedą dzieci w pierw­
szym i siódmj m rokit życia, t. j. uro­
dzone w 1935 r i 1929 r- Każde dzie­
cko otrzyma imienne zawiadomienie 
z podaniem adresu punktu szczepicn- 
nego. Razem podlegać będzie szcze­
pieniu 40-000 dzieci.

Nowością w roku obecnym będą 
przymusowe szczepienia przeciwbto- 
niczne iako dobrowolne Od szeregu 
lat szczepienia tc prowadzi się w War 
szawie z tak dobrymi rezultatami, że 
władze państwowe postanowiły wy­
dać rozporządzenie c obowiązku 
szczepień przcciwbionicznych dla 
dzieci między l — lo rokiem życia

Szczepienia przeciw błonicy 1 prze­
ciw ospię będą prowadzone przez 
m.cjskle Ośrodki Zdrowia Opieki cał­
kowicie' bezpłatnie. Dzled w  wieku 
oomedzy 1 _  7 rokiem są szczegól­

nie wrażliwe na zakażenie błonicą,

wiących wielkie nicbczpicczństwo dia 
okolicznej ludności. Zarząd Stowarzy­
szenia Zoliborzan wystąni! uo Alin. 
Soraw V*ewn. z Drośbą o rozbiórkę te

która  w  tym w iek u  p rze b ieg a  n ieraz ” °  f° rf“  ' Pr” ek azan it  p o zo sta łe go
po nich terenu dla rozszerzen ia  fortu.

w postaci ciężkiej.
Osobną wzmiankę należy poświę­

cił. szczepieniom przeciw durowi

NA PL- NARUTOW ICZA
przez który przebiegają wozy tram 

i.r ■ j j ■ • • , waiowc pięciu linji, hrak jest do'ych-
brzusznemu. Wymzdy dzieci 1 mlo- ^zas krytej poczekalni, co nader bo-

' leśnie odczuwają pasażerowie tram­
wajowi podczas dżdżystej lub śnieżnej

dzieży na wakacje, bądź na kolonje, 
obozy, wycieczki, bądź też nawet w  
tov arzystwie roaziców na letniska 
wystawiają tę młodzież n? poważne 
niebezpieczeństwa zarażenia się du- 
rem brzusznym Warunki wakacyjne, 
niekontrolowane żywienie się, przy­
padkowe żrodla wody, owoców, ja­
rzyn i t d. uniemożliwiają, nawet 
przy najlepszym nadzorze ze strony 
rodziców i opiekunów należyte dopil­
nowanie dzieci. Jedynym pratoycz-
nym środkiem zabezpieczenia rzesz 
młodzieży wyjeżdżającej na wakacje 
iest przeszczepienie wszystkich wy­
jeżdżających.

Miejska SlLżba Zdrowia, rozsze­
rzając w tym roku zakres akcji 
szczepień ochronnych, już rozpoczy­
na szczepienia przeciw durowe prze­
dewszystkiem wśród dzieci- ”

pogody. Potatcm niezbędna jest rów 
meż poczekalnia tramwajov a przy 
końcowej stacji linji Nr. 25 na Micha­
łowie przy Bazylice 
W ALNE ZGROMADZENIE T.N.S.W*.

Dzisiaj o godzinie 20-c] w lokalu 
T. N S. W  (Brack- 13 m 4) odbę­
dzie się Nadzwyczajne Walre Zgro­
madzenie Członków Koła Warszaw­
skiego T  N S W.

ZANIEDBANE TABLICE Z 
N A ZW A M I ULIC 

Uwagę szczególnie przyjezdnych z 
prowincji i cudzoziemców zwraca za­
niedbany stan wielu tablic z nazwami 
ulic. Przedewszystkiem tablice te ni­
gdy nie są odkurzane, a porn*?m są 
częściowo -.niszczone prze* okoliczną 
tnbuzerję., Z  tego powodu nrktóre 1 a- 
blice są wogóle nieczytelne, Jak 
naprz. na ul. Kopernikn przy ibiegu 
z ul Szczyglą i przy zbiegu z ul. Pfe 
rackiegu. »■

wygł. ptof. A. Fischer (ze Lwowa).
17 15 „Płyty dia znawców" (p ł )

S. kacnmaninow: Ii-i koncert forte­
pianowy c-moll op 18 .j w y !. kom­
pozytora z tow ork. filadelfiłskiej pwd 
ayr. L. Stokowskiego 18.10 Piosenki 
franc. w wyk SŁ M illerowi Prry 
fortep. prof, L. Ursiein. 18-3(* „Książai 
o ch!oparh i w„ -ód chi. pów” —  szkic 
lit. wygł. H. Huszcza-Winnicka. 18.45 
Program na dz. nasŁ 18.55 ..Skrzyni,, 
roln. —  inz W  Tarkowski. 19.03 
Konc. teki. 19.35 Wiaó. jport, 19.45 
Pogad aktualna.

^O.Of „Łańcuch nieszczęścia” -  
skecz E. Br-ezmskiegc 20.10 Koncer' 
muzyki lekk ej w wyk. Ork. P. P 
pod dyr. M. AUerzcjewskiego. 20-45- 
Dziennik w ;ecz 20.53 .Obiazki z Po ■ 
ski współcz.” . 2100 IX-y Koncer* H 
storyczn”  muzyki polsUej (z  Krako 
wa) W  prog' utwory Józera Elsnera 
Arja z oratorjum „Męka Chrystusa 
—  Deus meus cripe me, na sopran 
z tow. kwintetu snr czkowego —  w y­
kona H. Zh-ińska-Ruszkowska z tow. 
Kwartetu Smycz Bentdietus z Mszy 
koronacyjnei —  duet na sopran t te­
nor z tow. kwintetu 1 mvezkowego i 
skrzypiec solo —  wyk H Zboińsfca- 
Ruszkowska i Zb. Woźniak oraz 
kwintet smyczkowy, solo skrzypcowe 
E. FiliDowsld Sona‘ a F-du- r a 
skrzypet 1 fortepian —  wyk. E Fil*- 
powsk 1 Al. Frączk.ewicz Trzy pieo 
ni: Róża, >ł. Karpińskiego — oćśp H. 
Zboinska Ruszkowska, Mazurek, sł 
Fr. Karpińskiego —  odśp. Zb. Woz- 
r.’ak, Fęskność Iz  franc przełoży1 Fi 
Karpiński) —  oaśp. z fortep, H. 
Zboińskc Roszkowska, Kwartec smy­
czkowy Nr. 3 d-moll —  w  wyk. Kra­
kowskiego Kwarteiu Smyczkowego 
22.00 Muzyka lekka w wyk Małei 
Ork. P R. 22.45 „Osobliwości wót 
leczniczych w Poisce ” —  odczyt w .- 
języku esptranckjm d i. A. Gadomskie 
co (z  Krakowa) 23-01) Wiad. meteor 
dla żegiugi powietrznej. 23-05 
ka tan.

J U M A
A PO l.ł O ; „Jego wielka miło Id”, 
A T L A N T IC :  „Kapitan B lood" 
A M O R : Pocałunek przed lustrem” 

i „Knphla Orchidea”.
A C R O N : AFastc pod terorem” , „Ku. 

szenie Fzatana”.
A N T IN E A : Tajemnica Peraku'

„10-elu 7. Pawiaka".
A D R J A : „P o tw ór"
AS: „NiedokończOnr Symfonja** t 

W alka o prawdc”
B A ŁTYK  ..V ’ 'd e n iu  gilotynę"
BIS „Legjon nieuMrasronycb” 
C A fi*N O : „Charlle Chaplin —

Dz»s!eisze czney"
CO R SO : „Kacfiam wszystkie kobie 

tv” i rewja.
UAP3TOL-: .W ielki Czseodtoe*" 
C O L O S E U M  (d u że ): „D aw id  Uop* 

pcirlield**.
CO kO SSE U M  M a łe ,  .llcnt uwie. 

rząt‘ ” i dodalki ’
C Z A R Y : „Człowiek wilk” .
EUROPA „Złotowłosy Brzdąc*1
ELITE  ..Kapryśna \iaijetta“ , „Praw  

dziws. Miiość”
ERA:.,Gab<net figur woskowych” i 

„Kobieta Tarzan” .
FiLtiAR.MONJA: „Jej* ekscelencja

babka”
‘FO R UM : .Dziewczę z obłokó’  ■’

„Annaoolis"
F L O R  I D A : .Legjon  nieustraszr 

nych". ..Nasi chłopcy m ar-narze". 
F A M A - ..laś.iie P an  szofer". 
HOLLYWOOD: ..Not na '.ranbat. 

lantyku”. Na scenie rew jr z K. Hanu- 
szem

HELIOS: Kochaj tylko m r1- "  
ITAI.JA: Kocnan . wszystkie ko

bury U -
K IN O  PA R . SM". A N D P T E J A  

„Przeor Kordecki _  Obrońca Częste 
ciiowy".

K O M E T A : „Gubinet figur w ostoi 
w ych" 1 rew ja.

I>OS: „Ostatnia Berenada** 
M A J E 3 T IC i „Poznali aię w  M on­

te C srlo".
M AR S: „Wacuś”.
M E W  A : Sen nocy letniej" 
M E T E O R : „Ks -Heiarkn z Prate

ru“ i ..Sknniłsle m iiiop-rów ".
MASKA „Mężowie do wyboru*’ i 

Niewolnica z Mandzlay”.
M U C H A - Jestem zbiegiem* „Caiuj 

nn’f  i-szr/e”.
M A IE S T iC : „Małżeństwo na bez 

droźi b” .
N O W A  TO M B O LA ?  „D.o ciebie 

śpiewani” i „Urojony św iat"
OK O  P R A S K IE : „N apad  na Kon 

go " i 3rd.
P E T IT  T R A Ń O N : „N asze tłonec* 

ko“. i ..Niedokończona symforje** 
P O P lTL A R N Y : „Pojepsnek ze

śm i»rcłą‘‘, rew ia.
P A N : „ fa n  Twardowski**.
P R A G A  • „Kocham wszystkie ko. 

błety".
R IA L T O ; „Oska-żam  Cię, M atko" 

(L n  M sternełle ).
RAI :  „Czarny not" ł „Film Polski 
RENA „W yspa Skrrhów” „Eskł-

C10-*.
ROM A: Chopin ołewca wolności"-

o "  4 i „Metropolitan" o g  6.
R O X Y : „Pożar nad W o łga ". „K * 

rio’ a".
S F IN K S : „Burłak  z nad W o łg i" .

r t " i a .
SO K Ó Ł: Noc weselna”.
S T Y L O W Y : ..W  cier.iu - Gilotyny**
,Ś W IA T O W ID " '; . Mleczna D ro ga "  
ŚW IAT  Ka-jera".
T O N : . r ł  łńskie. t -o rz »" .  
U C IE C H A : „N ie  odchodi. od*

mnie".
U N J A : „W eso ła rozwodK*", rewja.

*! Ogłoszenie drobne 1 
MEBLE 100 ZŁ:
sypialnia, slolowy, gabinet skrom-
aiijszy  50. N ow -Św ia t GO, róg J*ie- 
rackiego, •
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Sąd w mieszkaniu Grzeszulskich
Hebrajszczyzna nie obca oskarżonemu

^ SO SNO W IEC , 28. 3. —  T e Ie fo - ’ ih iw an ia  św iadków Od rana 
od specjalnego wysłannika składał zeznania inż. Łemańczyk,

'.ABC —  Nowin Codziennych".

,v-'VcSOrai' w procesie Crzeazol- 
*■ 1 by1 ostatn ; dzień przęsłu

chemik, kierownik laboratorium  
fabryki , Radoeha". Zeznania j e ­

g o  dotyczyły wyłącznie właściwo- 
i ś t i  trucizny talu.

- & ocznie z talem  n igdy nie
ao czynienia, jednak jako 

"®mik składa przed sądem dłuż 
cz< w yjaśn ien ia o pierw iastku ta- 

óry je s t  najciekawszym  z 
•merałow, podobnych do rtęc i i 
owin, V* przyroazic  występu ję 

„°b?, r z adko. T a l zastosowania 
ejk ego rae posiada, gdyż ty lko

- >n,etyce używany je s t  jako 
grodek do usuwania w łosów , a 
tak ie  s:arcran talu służy jako 
t ru c iz ia  na szczury i myszy. Ta l 
można otrzym ać z  rud pirytu,

endy cynkowej oraz m inerałów  
-b.edz 1 selenu. P rzy  fabrykacji 

* su siarkow ego i cynku wy- 
aneiany  je s t rów n ies tal, które- 

rożne odm iany są aibo rozpu­
szczalne w  w odzie łatw o, albo 
zai trudno rozpuszczalne Są to 

srystko r i ała drobno m etaliczne, 
w  xo lorach  ż ó ł t a ^ m , pomarań­
czowym, brunatnym, czsrnrm  I 
białym . 1

sJazia : —  C zy  m ają  specja lny 
smak?

Metaliojftf jak ołow i mreuź. 
Górnym Śląsku ta] wyrabia- 

przez zakłady „Giesche- 
So udające p ałent polski od 

r. T alu wyrabia się małe i- 
ości,^ zaledwie kilkanaście kilo­

gramów mieeieczm?
Sędzia: _  Czy w doroowem la­

boratorium, przy nieskompiiko 
-Dych rarzęuziach i urządze­

niach chemicznych można wyra- 
oiać taj?

Nie jest. t<> wykluczone, gdy 
uę ma receptę i odpadki mine 

ae. w  jakich zna jdu ją  się 
.w iąz,, ya]u_ W ysLarczy trochę 
irr% "ządów chemicznych, tek 

z ewki i s jojc szklane oraz od 
cz jnm k i. ^  tedy na m ałą skale 
mocna otrzym yw ać tal. T rzeba do 
tego Tu Zf  przynajm niej 10 kg. od-

łco” ’ Za. eżnie od nasilenia 
okuło 2 tygodni czasu wy­

maga produkcja * ilu systemem 
aomow ym

Prok.: — Czy chlorek talu 
w rzucony do zupy pomidorowej 
ulegnie zabarw ianiu?

—  Mozę naorać koloru zupy.
— Czy kryształki ścierają się 

łatwo?
— Bez większego wysiłku.
—  Czy w naczyniach alumnijo- 

v»ych, kuchennych jest tal?
—  N it słyszałem o tem Uwa­

żam to za niemożl.we
—  A  czy w  zw łokach zrn a rljch

znajduje się pewna ilość ta lu ?
— Nie słyszałem
— Czy w przyrodzie je s t  cia­

ło organiczne, zaw ierające ta l?
— Nie wiem nic o tem.
— Czy je st możliwe, że zwłoki 

rozkładające się w trumnie me­
talowej m ogą zaabsorbować z po 
•krywy cynkowej i blaszanej tal.

— Uważam to za niemożliwe. 
Cala trumna wtedy musiałabyr 
być z talu. Zresztą raczej ze 
zwłok nazewnątrz przechodziłyby 
związki chemiczne na pokrywę, 
b laszaną trumny, a nie nuudwrót. 
Nie wiem. w jak i sposob mógłby 
tal dostać się do środka ciała. 
Najwyżej mógłby być na po­
wierzchni.
Obrońca staw iał mz. Lemańczy- 
kowi mnóstwo pytań, otrzym ując 
jednak niepomyślne dla siebie od­
powiedzi, wskutek czego doszło 
parokrotnie do starć.

N a lam  ukończono przesłuchi­
wanie inż. Lemańczyka.

ZAM KNIĘCIE PO ł IEDZENIA
Sąd przystąpił do załatw .ania 

wniosków, nagromadzonych w to­
ku procesu, a dotąd nierozstrzyg­
niętych.

Prokurator sprzeciwił się  ząaa- 
niu adw. Hofmokl-Osirowsklego 
o zDadanie wycinka mózgu Lucy­
ny Grze*zolskiej, czy są  w nim 
śiady talu. Prokurator twierdzi, 
że mózg ten nie odpowiada móz­
gowi zm arłej, bo nie zachowano 
należytej pieczy w laboratorium  
lekarskiem. Oskarżyciel wypowie­
dział się także przeciwko sekcji 
zwłok jakiejkolw iek osoby dla 
stwierdzenia, czy w zwłokach 
jest ta l.

Sad postanowił ogłosić decyzję) 
w spraw ie kilkunastu wniosków 
obrońcy, m. in. o wezwania w 
charakterze biegłego prof. Wach- 
Lolca i dr. L u stra  z Krakowa w 
poniedziałek o god2. 12-ej.

Następnie przewodniczący «-• 
znajm il, że sąd  ukończył posie­
dzenie i udaje się  w pędnym. Kom­
plecie na wizję lokalną na przed­
m ieście Pogoń.

N astąp iła  godzinna przerwa, 
podcz..s której prokurator wydał 
dyspozycje policji. Na m iejsee wi 
z.i- sędziowie udali się  taksówką. 
Tak s mo taksów ką pojechał o- 
skarżony Grzeszolski pou eskortą 
policyjną, jadąc autem wraz ze 
swym obrońcą, adw. Hofmohl- 
Ostrowskim.

Wizfa lokalna
i  aksówki podążyły na przed­

mieście Sosnowca, zamieszkane 
Przez najbiedniejszą ludność. Na 
ciasnych chodn.kach przed odra- 
Panpmi n isk im i aom kam i'sn u ią  
*ię  posiwcie przechodniów licho 
ubranych Fojaw ienio się Łaksó- 
r rk elektryzuje dzielnicę i Dudzi 
•aciekawienie Taksówka lub au 

to Prywatne na ciasnych i krę- 
c h uliczkach Pogoni je s t  nieco- 

.ziennem zdarzeniem 
Ta sowK] zajeżdżają na ul. 

ybną Nr. 8. Widać ju ż  zdaleka 
granatowe mundury policjantów, 

oczątkowo publiczności niewie­
le. jednak w miarę przyjazdu tak
H o l!.'* 11 łc**ocizenia policjantów 

~ ,r  ‘,n 'e da kilkuset osób.
prokuratorzj i o- 

. Sł bez toS urzędowych, v; 
U(ja - c * kapeluszach. Wszyscy 
Jutiff tragicznego domu

gajów , gdzie śm ierć święciła 
‘ itosne żniwo. Domek przed­

n i a  się  mizernie. Je s t  to budy* 
■k 2-piętrowy. stary, nietynko- 
“ n j;  Pomiędzy czerwonemi ce- 
, lm' w dać rysy zasmarowan? 

L Na prawo od

2 3 v  " rUC.bt,lniona- oomrważ me'
były w niej zainstalowane m 
l* y « r .  t  Okien wy h y la ja  L  ”  1 ' 
kawe warze kobiet.

W DOMU BUGAJÓW 
Na ciasnem podwórku, wśród 

ffreWflianyćh komórek i szte .h et 
okalających nędzny kilkumetrowy 
ogrodek pojaw .a się  Kuczalska z 
gołą głową następnie m atka je j, 
Buraiow a, i ojći«*e W szysC-, ubra-*

ni są powszednio, nie tak iak za­
prezentowali się  w sądzie, w ka­
peluszach i futrach Stróżka, 
Szm ajserow a, niańczy na ręku 
dziecko Kuczalskiej, która zrów 
nic zw iaca uwagi na niemowie, 
cala  za jęta  przygotowaniami qo  

przyjęcia sądu 
Fo obejrzeniu podworka sad  u- 

daje się  po stromych, obskurnych 
i riasnych schodach na II piętro, 
gdzie Znajdowały się  apartam en­
ty Grzeszolskich W szyscy cisną 
się pomieszani, sędziowie z dzien­
nikarzami, eskorta policyjna ze 
świadknmi, Na Grzeszolskiego na- 
razie nikt nie zwraca uwagi. Dn 
m ieszkania trudno się docisnąć, 
■słychać tylko zdaleka, jak  K uczal­
ska lub Grzeszolski udzielają w y ­

j a ś n i e ń ,  gdzie była sypialn ia m ał­
żeńska, nokój dzieci, gdzie zmar­
ła Grzeszolska. a następnie syn. 
Ja k a ś  m lo Ja  kobieta trzyma w 
ręku nędzne zawiniątko 

—  To rzeczy L u si, Kuczalska 
kazała je  przynieść.

V. węzełku zn ajdu ją  się jak ieś 
jedwabne sukienki, części bieliz- 
Dy dziecinnej.

W M IESZKAN IU 
GRZESZOLSKICH 

Wchodzimy do mieszkania. Po­
koiki sa malowane w niebieskie 
rzuty. Obecnie mieszka tu jitż kto 
inny, przyczem 4-pnkojowe m iesz­
kanie z przedpokojem rozparcelo­
wano na 2 oddzielne m-eazkania. 
&ąd udaje się  jeszcze na strych, 
gdzie był pokój Grzeszolskiego, w 
którym on spał P ad ają  pytania: 
gazie barykadowały siy dzieci. 
Grzeszolski. ubrany w jesienne 
palto, chodzi, jak  zwykle, charak- 
ter\stycznym  powolnym krokiem

człowieka lekceważącego sobie 
wszystko K łan ia się komuś. Pa­
jąkowi. Ten salutu je .

W sieni na Szybie wydrapany 
je s t  napis szpilką „L eia  Grz." Są 
to im ejały zm arłej córk. oskarżo­
nego

W pokoju, gdzie mieszka Grze­
szolski. na ścianie widać wymalo­
wane olbrzymie cyfry ,1933". Je s t  
to data wyprowadzenia się  teś­
ciów Bugajów . Cyfry wymalowa­
ne są  tak siln ą farbą  olejną, że 
zi.ac je  nietylko poprzez tynk, ale 
nawet na tapetach odb ijają  się 
tłustą plam ą.

ODZIEŻ ZM ARŁEJ
K uczalska potrząsa trzymanym 

w reku tłomokiem z odzieżą zm ar­
łej.

— To je s t  ta  cała kradzież, te 
rzeczy, o których kradz.eż oskar­
żał mnie Grzeszolski. Dla mnie są  
one świętością, a onbv j o  wyrzu­
cił.

Pc oględzinach m ieszkalna sąd 
u d sje  sie do fabryczki Grzeszcl- 
skiego. Składa się ona z dwóch 
sal warsztatowych. W sali na pra- 
w-o są  ślady prac. mechanicznych. 
Na w arsztacie s to ją  dwa duże 
szklane balony. Obrońca stuka w 
nie laską i pyta, do czego służą

— Był w  nich sok do nalewrki — 
w yjaśn ia Grzeszolski

W szyscy obecni k ieru ją  wzrok 
w stronę starego B u gaja , który 
nic nie mówu, tylko tępym wzro­
kiem patrzy na mnóstwo pustych 
zaKurzonyeh butelek po niwie, 
wódce i winie.

KSIĄ ŻKI G RZESZO LSKIEGO
W drugiej części fabryczki sąd 

potyka się o skizynie załadowane 
książkami m am ującem i się w ku­
rzu i pyle. K siążki leżą bezładnie, 
pomieszane. Są najrozm aitszej 
treści. Grube techniczne, nauko­
we, historyczne, 3 leksykony, nio- 
nografje  o Jerzym  Ossolińskim, 
filozoficzne Cieszkowskiego, ..Te­
oria względności" E insteina. Mu­
siały  kosztować m ajątek. Je s t  ich 
parę tysięcy. W ygląda to na skarb 
alchemika. Pumiędzy skrzyniami 
sto ją  dwa puste kredensy’, jak ieś 
biurko z wyjetemi szufladam i, 
Dorozrzuuaue figurki, obrazki, fo- 
togratje . Kędziowie przerzucają 
tytuły książek. N a podłodze wala- 
ja  s ;e jakieś papiery, powyrywane 
stronice z książek, listy.

GRZESZO LSKI CZYTA 
PO H K B R A JSK U

Sen sac ję  budzi znaleziona przez 
sędziego pomiędzy książkam i bro­
szurka o charakterystycznym 
druku w żargonie.

Sędzi* do Grzeszolskiego: — 
Skąd ran  ma taką książkę?

—  J a  czytam po hebrsjsku — 
w yjaśnia Grzeszolski

Po zachowaniu się jego widać,

150 Kobiet pobito parocha
że czuje się jak  gospodarz na 
własnych śmieciach, trzyma w 
ręku pęk kluczy’, swobodnie o- 
tw iera zamki.

Gdy tylko orszak uczestniczący 
w w izji lokalnej wychodsi z Dra­
my na ulicę, odrazu rzuca się w 
oczy nienaw iść ku Grzeszolskie- 
mu.

— Truciciel, psiakrew ! — p a ­
dają okrzyki.

W DOMU KALISZA
Sąd postanowił sko-zystać z 

bytności na przedmieściu i udać 
się także odrazu do domu K aL 
sza, przy ul. Racław ickiej 5 , ( 
gdzie była scena podglądania z 
arabiny’, jak  służąca Cabcjówna 
całuje Grzeszolskiego Taksówdci 
sznurem jad ą  na pob!:«ką bocz­
ną uliczkę. Tłum biegnie też w 
te stronę. Ja k ie ś  baby o zaciętycn 
spojrzeniach, dzieci bez opieki. 
Gromada łobuzerji-

K alisz na swem nodwó-zu po­
kazuje koślawe weneckie okno z 
brudnenn szybami.

Przewodn.: — A skąd ran  wi­
dział tę scenę, o Której pan ze- 
n a w a l?

CZV K A LISZ KŁAM IE?
Tu z opowiadania K alisza  oka­

zuje się. ie  wszystko w ygląda ra­
czej r a  wytwór jego bu jnej fan ­
tazji. Obserwował bow cm to co 
działo Się w pokoju na pierwszem 
piętrze x  odległości 30 kroków, 
wykorzystując daszek komo rki o 
który oparł drabinę Odległość 
widać przeszkadzała mu, to też 
drabinę przystaw ił do sam ej ścia­
ny domu, tuż pod oknem i stąd 
zaglądał do m ieszkania.

Na oko w ydaje się to niemożli­
we. bowiem z m ieszkania zauwn- 
jonćby niedyskretnego c;ekaw 
skiego Pozatem ruchy w miesz­
kaniu byłyby truane do zobacze­
nia, gdyż nie było tam światła e- 
lektrycznego, a tylko posługiwa 
no się  świeca. To te i opowiada­
nie detektywa - am atora o przy* 
nruszonej siw izną głowie prze­
chodzi bez wrażenia.

Obrońca nie chciał nawet iść 
do tego m ieszkania. Poszedł tyl­
ko Grzebzoiski, eskortowany 
przez policjantów, a wkrótce we­
zwano adw. Hofmcki - Ostrow­
skiego.

Gdy szedł nc górę, K alisz  zwra­
cał się  do mego z tłumaczeniem, 
że jednak mógł widzieć całą sce­
nę.

O broiica: —  Pan do mnie nie 
mów. J a  się  brzydzę tego grtun- 
ku ludzi co pan.
WY ROK W KOŃCU TYGODNIA

Przemówienia stron rozpoczną 
się prawdopodobnie w środę i 
tf-wać bedą cały dzień do późne­
go wieczora Wyrok spodziewany 
je s t  w końcu tygodnia.

LWÓW, 38.3. Wieś Podhorki, 
kolo K ałusza, przed paru dniami 
by la widownią niezwykłego za j­
ścia, spowodowanego prawdopo­
dobnie agitac ją. O fiara ’ ego padł 
ksaądz grecKO-katolicKi, a strona 
n apadającą, która nie uszanowa­
ła  sukni duchownej, były kobiety.

Po śmierci parocha. Kozaka, 
pełnił funkcje w Podhorkach za­
stępca ks. TereszczuK. Ostatnio, 
gdy zjaw ił się w Podhorkach na­
stępca zmarłego, ks. Dudykie- 
wicz, mianowany przez władze 
cerkiewne, wtargnęło na probo­
stwo około 150 kobiet, które,

pod Kałuszem
tvm przypatryw ali się spokojnie 
w ieśniacy, nie uważając za sto­
sowne poskromić kobiet.

Snraw a oparła sie o policję, 
którg prowadzi dochodzenia ce­
lem wykrycia inspiratora brutal­
nego napadu.

Qdvnie Poz.iań, Łóaz, Kraków, Za 
się na nowego parocha i Hoteli- kop4,ie’  W »ren w t. »raz Berlin i  ho-

5 , jw śród wrogich okrzyków, rzuciły 
yego parocha i dotkli­

wie go poturbowały. Ekscesom  pgnśttgę.

? R C  foc i ło w e

Wyeetzka amerykańska
przybędzie ao PotsW

„Tne G o o d T t i p i r  to Pol-neb 
tai nazywa sie wycieczka amerykan 
ska k’ ćra dn. 1 iipca wyruszy z New 
Yorku na m/s ..Baiory” do Polski. — 
Obyw-atele urasta Kościuszko, razi n- 
ni Amerykanie wybie-aja sm do Pol­
ski, aby DO/nać krai ojczysty patro­
na swego miasta. Wycieczka Zwtwi

B A IU  ET - I.ATOUR U C.ESARZA 
JAPONJI 

W Japonji przebywa obtenie prt 
ze-fc Yliędzynarod iwego Kon itetu 
Eiimpijskiego, Bailiet LaWur, celem 
zaopin.' m am a, czy kraj .kwitną­
cej Wiśni" p-zygotowarty jes* uo
przoprowadzei.ia i-rzysk olimpij-
skicn w J940 r. Opirja wypadła przy 
‘Kylr.ie. Bailiet - Latou- obecny był 
n * d.użozej audjencji u cesarza J a ­
ponji, któremu wyraził najwyższe 
im acie spoworm wspaniałych rrzf, 
dzai rporto^ych w Japonji. Prezes 
M. k . Ol, wyraził zwłaszcza «woj po- 
dtia dl? wsp.iniałego stadjottl to- 
łrijskiego, na którym ewentnałn’" od­
będą się letnie igrzyska KII Oiim- 
pjad:

Yi. T. r ,  OTWIERA SEZON 
Warszawski? Tow. Cyklistów otwie 

ra w niedzielę, 5 K w ietn ia, «ezon 
-portowy w 50 roku istnienia klubu. 
0 godz. 8.30 nastąpi zbiórka na Dy-

nasaeh zawodników - turystów i  me- 
tocykMstów y  skąd wszyscy ruszą d< 
W i la n o w a  na uroczyste nabo>ństwi 
w  miejscowym kosicie- O gudz. Łf 
nastąpi ■wTęczknie sztandaru klubo 
w e g -  nowemu chorążemu, a r.fa itęr 
nie wyścig naprzelaj na dystassk 15 
km
AZS MISTRZEM sZERMiEECZYM 

’  aP.SZaWY 
Stołeczny AZS zdobył tytuł óraźj 

nowego mi«*rza stolicy w szemucree 
W -żalili AZS po.conał Legję 
oia; PKS — 9:7. W szpadr-t mistr; 
zwyciężył Legię t0;6 oraz dniżyTu 
PKS 13-3. W ogólne,5 punktacji mi­
strzostw AZS zgiął pierwsze miejsc? 
przet PKS- i Legją- 

K owy mistrz Warszawy rozegra w 
niedzielę półfinałowy mecz w hot,z 
o i.rużynowe mistrzostwo Pól ski z 
dn.żyroy-ym mistrzem Lodzi i Pot 
aan.ię.

Te nic wieś olimDljsks
To nrawdzfwe miasteczko

W  odległości I I km. od B erli­
na, w m iejscowości Dobentz, ar- 
m ja niemiecka buduje t. zw. wieś 
olim pijską. Obecnie 200 studen­
tów, poa k,erunkiem swoich profe 
sorów, pracu je  nac^ pokryciem 
malowidłami ścian dotnków 
olim pijskich. U e wsi tej, której 
rozmiary, jak  to poniżej zilu­
strujem y. w skazują, że będzie to 
raczej miasteczko, zam ieszkają 
w okresie letniej olim pjady za­
wodnicy wszystkich państw 
św iata^—*—— - '% * « » » ? ■ «

osób, wreszdłe 43 Ioicali biuro 
wych dia przedstaw icielstw  róż 
nych państw.

Kuchnie oiirap,jakie będą mu­
siały  zadowolić najbardziej nie­
spodziewane wym agania za w od 
ników. W ymagania te, ja k  t 
w skazują już zgłoszenia poszcze­
gólnych komitetów olim pijskich 
są  bardzo różnorodne. A więc np 
Hindusi dom agają się  specja l­
nych przypraw korzennych Ar 
gentyńczycy chcą mieć codzień t  
obfite dania mięsne, Szwedzi chc* 

W miasteczku olimpijskient mieć specjalny chleb. Duńnzycj 
zn ajdu ją  się 144 pokoje m iesz-. pragną wyłącznie ehleba cza^ne-
kalnc, obejm ujące 1.750 pokojów 
dwuosobowych oraz 144 pokoje 
dwuosobowe dla obsługi Nord- 
deutscher Lloyd, 42 pokoje stoło­
we różnej W ie lko ś c i, 42 nowocze­
sne, elektryczne wielkie kuchnie, 
pozatem dom lekarsai 3 fińskie 
łaźnie, 3 fryzjera  ie, które zatru­
dniać będą 32 pracowników, do- 
mek dla komendanta wsi, restau ­
ra c ja  dla gości, obliczona na 500

Oszust I fa łs ze rz

t a p ś z i ł  kilkudziesięciu nauczycieli
zagrożonych utratą oosaby

STANISŁAW ÓW . 29.3. Na wo ewyeh przyszłych ofiar, Holubo 
kardzie Sadu Okręgowego w Sta- wieź podpisywał się  tytułem „dok
riAfawowie, znalazła się  sprawa 
karna przeciw Hilaremu Hołubo- 
wirzow,', zamieszkałemu w Tarno 
brzegi* a  oskarżonemu o różne o- 
szu^iwa, P.oznrar i przeciw Hołu­
bcu lczowi m iała się odbyć w S ą­
dzie Ukręgowym w Radomiu, z u- 
Wagi jednali na to. że większość 
świadków, o f ia r  oszukdńczych in­
teresów oskarżonego zamiesznuje 
w .Stanisławowie, delegowany zri- 
etał do przeprowadzenia tej sp ra­
wy snd stanisław ow ski.

W jesieni 1934 r. Hoiubowicz 
ogłosił w kilku dziennikach, że or 
gan.zuje atowarr,yszeme nauczy­
cieli i absolwentów szkół średnich 
i wyższych oraz nauczycieli i ab­
solwentów zagrożonych utratą po 
sady, lub pozostających bez pra­
cy. Na =kutek tych ogłoszeń poczę 
ły napływać do oskarżonego licz­
ne pism a z zapytaniem, jak i je st  
cel nowego towarzystwa.

W odpowiedzi na te pism a H. za 
wiad a nliai;, że jako człowiek usto- 
srnicowany pozostaje w bezpośred 
i"m  kontakcie z M inisterstwem 
'V. B i O, P., które zgodziło sic 
r.a jego  wniosek, udzielić absol­
wentom szkół średnich i wyższych 
50 do 100 posad pod warunkiem, 
że kandydaci będą członkami pow 
sta jącego  stowarzyszenia i !«uco 
tacy uiszczać będą wkładki roe.t- 
i e 12 zl. YY listach tych, chtąc w: 
oocwiie zwiększrć z a r fa n e  u

łor i nrofesor gimnazjum państwo 
wego".

Naiwni kandydaci na posady, 
składali na ręce Holubowieza sww 
imdania w raz z ookumentami o- 
raz żądane kwoty Od niektórych 
osób, które w pisał i  a listę  człon­
ków rzekomego towarzystwa, ja ­
kie w* rzeczj w istosci nie istniało, 
uąaał H większych k v o t za inter 
Wencję osobistą w M inisterstwie. 
W ten sposób „n abra ł" Hołubc 
wiez kilkadziesiąt osób, u których 
pobrał znaczne kwoty.

Innym razem ogłosił Hołubo 
wicz w prasie, żo za pożyczkę 300 
zł. wyrobi posadę. Zgłaszających 
zapewmiał on. żc ma rozległe sto 
sunki w W arszawie przyczem na 
poczet swego wynagrodzenia po­
biera! u nich rozmaite kwoty. Gdy 
pokrzywdzeni nie otrzymuiąc od­
powiedzi na sw t podania, mecier 
pliwili się, H zalecał im < ierpli 
wość, zapewniając, że „sprawy są 
no dobrej drodze". Pobrane p ie­
niądze obracał H. na swe pryw at­
ne wydatki Stwierdzono również, 
ie nie m iał on żadnych danych do 
wyjednania obiecanych pooad.

Akt Oskarżenia przeciw Hołubo 
wieżowi obejmuje ponadto trzy 
sensacyjne wypadki sfałszow ania 
dokumentów . Sfałszow ał on list 
prof. Chyliftsk.eg&, podsekr s ł a- 
nu w M inisterstwie Oświaty do 
kuratora okręgu szkolnego w Kra

kowie, zaw ierający prosde o po 
parcie oskarżonego, który ubiega 
się o nadanie miY posadr nauczy 
ciele w’ krakowskim okręgu szkol­
nym Przy jak ie jś  sposobności ku 
retor Godecki okazał pismo to 
prof. Chylińskiemu, który stw ier­
dził. że nie iest jego autorem.

Innym razem sfałszow ał on list, 
wystosowany do dyr gimn- pań­
stwowego w’ Przemysłu od dr M 
M endrys3 dyr departamentu w 
Min. Oświaty, w którego treści 
prosił o zaopiekowanie się  zda ją­
cym m aturę eksternistyczną Man 
denowem. Gdy Kandydat został rc 
próbowany, dyr. Ziemnowicz za­
wiadom, ł o tem dyrektora depar 
tamentu, ten jednak oświadczył, 
że o eałci sprawie nic nie wie.

Niemniej sensacyjny jest, wresz 
cic ostatni wypadek. Chcąc otrzv 
mać praktykę nauczycielską dla 
•lfeuie w semin. naucz, w Sando­
mierzu, sfałszow ał riołubowicz 
i st do dyrektorki tego zakładu, 
BandTowsfcićj, vr którego treści 
prosił tym razem jako M F i ja ł­
kowski, nacz tu ir a  person, w
krakowskitm  kuratorjum  szkol- 
i,em o udzielenie Hilarem u Holu 
ncwiczowi 4 godzin bezpłatnej
praktyki j  ;zyka niemieckiego. Po­
sadę ty EIołubowioz faktycznie
objął. Kiedy jednak jego afery  wy 
sziy na jaw , został zwolniony.
Ekspertyza grafologiezna wykazu 
la. że oskarżony je st autorem sfM 
szowanrch listów .

go, Finów ie —  dużo mleka, Grecy 
i S zw ajcarzy —  ovom altiny, a 
Estończycy w  żadnym wypadku 
me chcą potraw HA o le ju . W szyst­
kie te wym agan ia  kuchenne za ­
spakajać będzie p erso re l Nord 
deutsche L loyd, k tóry  prócz p e r­
sonelu w  kuchni, zatrudniać be 
dzit około 400 kelnerów  i kelne­
rek.

Kuchnia Olimpijska liczy się ż 
konaumeją W owern miasteczku w 
rozm iarach bardzo dużych, na co 
wskazują poniższe aane: 75.001'
kg. mięsa i drobiu. 6.700 kg. ryb
110.000 kg. św ieżych jarzyn
50.000 kg. maki, lo.OOfl masła
130.000 litrów  mleka 280.001 
ja j,  320,000 brzoskw iń, 150.00C 
cytryn.

Opiece Czytelników
polecam y przez św iętam i na 

szych biednych. W szyscy oni na 
prawdę potrzebuję pomocy.

J .  K. Kobieca mioda pracow ita, 
pragm e otrzym ać „akąkolw iek pra 
cę. gdyż jes t w  bardzo ciężkich 
warunkach. M a na utrzymaniu 
liczną rodzinę.

W . M. W arunki naprawdę bar* 
dzo ciężkie. Potrzebu ją  jiomocy po 
chorobie.

J. T . B iedny bezrobotny chło­
piec. Ma na utrzymaniu matkę i 
rodzeństwo. Bez pracy i srodkow 
do życia.

J. C, P racow ita , bardzo 'biedna 
kofeicta. P roa i o posiugę, lub jaką­
kolw iek  inną pracę. Ma na utrzy­
maniu tro je  dzieci.

W szystk ie o f ia ry  i zaw iadom ie­
nia prosili,?- uprzejm ie składać w  
naszej A dm in istracji, p rzy  ul 
Zgoda 1.

Harcerze o trzym a li
szybow ce w  darze

7. okazji 25-lpci? Harcerstwa, Za­
rząd (iiowny Lig i Obrony Powietrz­
ni : i Przeciwgazowej ofiarował
Związkowi Harcerstwa Polskiego srv 
howiec „Komar* . Szybowiec ten bę­
dzie użyty prze- pilotów harce, 
skich, do lotów ciągnionych xa Mum 
lPtem, żag'C/wych. oraz przeiotów, 
jak równ.e* weźmie udz.tił w tego­
rocznych ogólnopolskich krajowych 
zawodach SłSWwwaaiKCh w . UdgUtO-

k’
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Tradycja i . . .  kl mat 1 Rozt.iiau samochodów
Wpływają na fantastyczny podział dnia w Hisznanii

Tradyc ja  z jednej strony, k li­
mat —  z d rugiej p rzyczyn iły  się 
do osobliwego podziału dnia i za­
ję ć  w  H iszpan ji, co w yda je się 
turystom  często zjaw isk iem  nle- 
zrozumiałem i śmieszncm Stąd 
też powstało przekonanie i u trwa 
liła  się op in ja  o lem stw ie H isz­
panów, dla których dzień zaczyna 
się około jedenastej, p rzyna j­
mniej w m iastach.

Przybysza z zagranicy, p rzy­
zw yczajonego do tego, że ju ż  o 
ósmej rano może przeczytać ga ­
zetę z najśw ieższem i w iadom o -1 
ściam i, frap u je  n iem ało fakt, ii. 
gazety  ukazują się nie w cześn iej 
n iż około 10-ej rano, że biura m i­
n isteria lne i różne urzędy nie 
o tw iera ją  swych podwoi przed 
11-tą rano. że kolację spożywa 
się dopiero o 10-ej, je ś li nie o 
11-ej w ieczorem .

dem życia  rodzinnego przyczyn i: w ierzchn i życia  w e W łoszech, 
ńę no utrwalenia tak iej fo rm y  gdzie z pewnem i rem in iscencja- 
bytowania, w  której można się mi też dom inował rozkład dnia i 

j dopatrzeć p rzew agi ideałów  d o i- . za jęć  w ed ług term om etru i zega- 
ce fa r  niente. 'r a  h iszpańskiego, panuje jeszcze

To, co znikło ju ż  praw ic z po- na półwyspie Iberyjskim

Ukryte, „gwiazdy” w Hollywood
Prócz znakom itych aktorów i 

aktorek, znanych i podziw ianych 
przez św iat cały, w ielk ie w y tw ó r ­
nie film ow e w  H ollyw ood zatru ­
dniają całe rzesze n iezm iern ie 
zdolnych a nawet utalenł owa-

nych pracowników , nieznanych 
zupełnie publiczności, a lt  wysoko 
cenionych, dobrze opłacanych i 
n iejednokrotn ie n iezastąpionych. 
Skomplikowana technika nakręca 
nia film ów  wym aga usług w ielu

E3TB

99 Loty sfpaCosłeryczne dla wszystkich”

Podwójne ty'drobny angielskie
Umożliwią komunikację powietrzną z drugą półkulą

W szystko przem aw ia za tem, że 
w h istorji lo tów  transoceanicz­
nych rok 1936 będzie stanow ił da 
tę przełomową. N ieza leżn ie  bo­
w iem  od uchwalonej w  zeszłym  
roku r a  m iędzynarodowej kon­
fe ren c ji w  Stanach Zjednoczo­
nych w spólnej .. akcji szeregu 

W ie le  tea trów  w M adrycie  np. państWj ,v fe lu  praktycznego
rozpoczyna przedstaw ien ie dopie­
ro o 11-ej, tak, iż  w idzow ie i ak­
torzy  udają się doniero o 3-ej w  
nocy do domowych p ieleszy. 
Francuzow i, A ng likow i, m iesz-

przestuajowania kw estji lotów  
nad Atlan tyk iem , n iezależnie od 
b lisk iego uruchom ienia nowego 
potężnego Zeppelina —  lotn ictwo 
angielsk ie czyn i gorączkowe przy

«.ańcom {ra jó w  im locnyełi wy- gotowania, aby ju ż w  m iesiącach
da je  się ten tryb  życ ia  zupełnie 
fantastycznym , gdyż, istotnie, 
p rzy  takim  układzie dnia pozosta­
je  na pracę bhrdzo n iew ie le  cza­
su. Pozatem , na leży dodać, m iesz­
kańcy M adrytu , S ew illi czy W a­
lencji spędzają dużą część dnia 
i  w ieczoru  na ulicy, w kaw iar­
niach.

Gorący klimat, nasilen ie upału 
w  gocfrinach południowych tłu ­
maczą do pewnego stopnia po­
dział zajęć, ale nie jest to jedyną

najb liższych  uruchom ić komuni­
kację pow ietrzną ponad morzem 
w olbrzym iej skali.

8 O LB R Z Y M Ó W  
P O W IE T R Z N Y C H  

Angie lsk ie  lin je  lotn icze, The 
Im peria l A irw ays , budują 8 no­
wych- olbrzym ich samolotów, 
których łączny koszt w yn iesie  2 
m iljony funtów , a zatem blisko 
7 m iljonów’ zł. Konstruktorem  
ich jes t najznakom itszy ze spe­
c ja lis tów  angielsk ich  w  te j dzie

przyczyna trybu życia  na P ó ł-S iz in ie , in ż de Mayo, a robute wy- 
wyspie I eryjskim . M iedzy la r- kóntije najw iększa angielska fa-

b rjka  sam o1 o tó w  Short B rotherceloną np. a innemi m iastam i h i - ' 
szpańskiem. is tn ie je  duża różn i­
ca w  tem pie pracy, układzie za­
jęć, tryb ie  życia.

Barcelona, stolica uprzem ysło­
w ionej na jbardzie j z ca łe j H isz- 
panji p row incji, je s t  pod w zg lę ­
dem tempa życia  bardziej podob­
na do m iast południowej F rancji 
niż do m iast hiszpańskich. Za­
niedbana w  swym rozw oju  tech­
nicznym  i przem ysłowym , H isz- 
panja, kra j g łów n ie ro ln iczy  z 
w ielk iem i la tyfund jam i, ży je  ży­
ciem odręhnem od reszty Europy. 
B arjera  P iren e jów  jest nietylko 
barjera  m aterja lną  odgran icza­
jącą  półwysep od trzonu Europy, 
ile i zaporą, przez którą w p ływ y 
i p rądy europejskie nie przedo­
stają się łatwo.

W olne, wygodne tempo życia, 
uwarunkowane klim atem , n iew iel 
krnmi stosunkowo potrzebam i 
szerszych mas ludności, wszyst- 
ko to w raz z tradycyjnym  ukla-

w Rochester. Gdy te olbrzym y bę­
dą gotowe, lotn ictwo angielsk ie 
(k tó re  na odcinku wojskowym  
gorączkowo stara się odrobić o- 
późnienie w  stosunku do konku­
rencji obcej, zw łaszcza niem iec­
k iej i w łosk ie j —  i ma wszelk ie 
dane, aby to osiągnąć) zdobędzie 
p ierw sze w  św iecie m iejsce tak­
że pod względem  rozw oju  lotni­
ctwa cyw ilnego.

P O D W Ó JN Y  H Y D R O P L  AN  
N ow ość konstrukcyjna budowa 

nych obecnie aparatów  polega na 
tem, że skłaaają się one z dwóch 
samolotów, nasadzonych jeden 
na drugim  i połączonych z  sobą. 
K ażdy wyposażony je s t w  cztery  
potężne silniki, które równocześ­
nie zosta ją  uruchomione przy 
starcie, tak, że ten nodwójny hy- 
droplan (g d y ż  są to wodnopłatow  
ce ), pędzony podw ójną siłą, bar­
dzo szybko będzie się wznosił na 
w jsokość 3.000 metrów.

P o  jo j osiągn ięciu  p ilo t zwy-.| żenią poczty i przesyłek pośpie- dalszy dystans, Londyn —  Cap-
sznych, tak że oprócz dwóch pi- stadt (w  Połudn iow ej A fr y c e ),  
lotów  będą m ogły zabierać tyłka i trw a jący 30 geelzin. nie ohędr i

kłem pociągn ięciem  dźw ign i ro z­
dzieli od siebie oba połączone do­
tąd aparaty. Sam olot dolny, speł­
n ia jący  ro lę  hydroplanu-m atki, 
powróci do portu w raz ze swym 
pilotem , a aeroplan górny siłą 
rozpędu w ystrze la  n iem al p io ­
nowo jeszcze w yżej w  górę i ma­
jąc  szybkość 30o km. na godzinę, 
kontynuuje lot. Zastosowanie po­
dwójnych sam olotów  przy starcie 
ma w ięc na celu ła tw ie jsze  o- 
3iągnięcie wysokości i szybkości 
—  bez nadm iernego ciężaru ma­
szyny, jak i dotąd dla osiągn ięcia  
tych rezu ltatów  był konieczny.

Zakres dzia lanJa nowych sa­
m olotów  przekraczać będzie 7,000 
km., co im pozwoli w ciągu d jb y  
przebywać wcale pokaźne odległo 
ści, i to bez m icdzylądowań, ani 
też dodatkowego zaopatrywania 
się w  paliwo.

PR Ó B N E  L O T Y
M aszyny przeznaczone na loty 

transatlantyckie, do Am eryki, 
które próbne lo ty  sw oje rozpocz­
ną w  maju lub czerwcu, przezna­
czone będą głównie do przewo-

się p iaw d jpodobn ie  bez jednego 
m iedzyladowauia.

7-miu pasażerów. Zato sam oloty 
kursujące na lin jach  indyjsk iej i 

południowo - a frykańsk ie j będą 
głównie przeznaczone dla pasaże­
rów.

K ażdy z nich pom ieści 24 oso­
by, dią których dyspozycji będzie 
16 kabin sypialnych. A le  i pasa­
żerowie.- chcący sobie oszczędzić j ; 
wydatku na m iejsce sypialne, bę­
dą m ogli w ygodn ie nrzesDać sie, ■ _• , ■

^ • u szcza nie koniec
odpowiednio rozkładając sw7oj 
fo te le . W e wnętrzu  aeroplanu 
Znajdować się będą nadto dw ie 
sale —  jedna j dalnia, zarazem  
służąca do obserwo-wania k ra jo ­
brazu, drugi zaś salon rozrywko- 
w y  z  aparaturą t lmu dźwiękowe 
go.

DO IN D Y J

Podobnie, jak  loty na druga 
stronę A tlantyku , będzie także 
komunikacja do In dy j ©dbywafn 
się bez ’zatrzymvw’ań, gdyż d y ­
stans Londyn —  Karachi m aszy­
ny te przebywać bedą w  ciągu 
n iecałych 21 godzin. Jedynie na.!-

Radio w szpitalach
Akcja charytatywna ks. Rękasa

W  całym szeregu szpita li w  
Polsce instalowane są odbiorniki 
radjowre celem um ożliw ien ia cho­
rym słuchania audyrcy j radjo- 
wych N c jw vtrw ’a lej akcję tę pro 
wadzi od roku 1930 ks. M ichał R ę­
kas ze Lw ow a, który przed m i­
krofonem  te j rozgłośn i w ygłasza  
w  każdy p iątek specjalne poga­
danki.

Św ieży przykład dobrze zrozu­
m ianej społecznej akcji rad jow ej 
dało Zagłębie N a ftow e, gdzie dla 
uczczenia pam ięci zm arłego d y ­
rektora szpitala dr Kozłow skie­
go postanow iono urządzić radjo 
dla chorych w  szpita lu  w  Droho­
byczu. W  porozum ieniu z Centra­
lą Apostolstwa Chorych wre Lw o ­
w ie stworzono Kom itet O byw atel­

ski złożony z przedstaw icieli 
Drohobycza i Borysław ia. Kom i­
tet zaprosił ks. Rękasa do w yg ło ­
szenia odczytow, które odbyły’ się 
W Drohobyczu i w Borysławiu 
przy tłumnym udz.ale publiczno­
ści. N a leży  m ieć nadzieję, że u- 
chwały’ obu zebrań zostaną w  
krótkim  czasie wprowadzone w  
życie, j że szp ita l powszechny w 
I ’ rohoby’czu będzie m iał wzorową 
insta lację dla chorych.

A k c ja  rad jow a dla chorych nie 
zapomina jednak i o chorych pry­
watnych. Z darów  radjosłucha- 
czy, k tórzy  przysyła ją  pud adre­
sem „R ad jo  dla C horych" Lw ów , 
u lica Batorego 6, stare odb iorn i­
ki lub drobne o fia ry  w  gotów ce__
w ysyła się d la cho-ych radjo.

R E W O LU C JA  W  P O W IE T R Z U

Oczyw iście, że gdy  olbrzym y te 
bedą uruchomione, w  św iatow ej 
komunikacji lo tn icze j nastąpi 
praw dziw a rewolucja, ziem ia po 
tężnie się skurczy, gdy oblecenie 
je j  dokoła będzie można uskutecz­
nić v/ ciągu 4 —  5 dni. A le  na tem 

Przygotow u je 
się podoDno także sensacja stra­
tosferyczna.

DC  S T R A T O S F E R Y

Pracu ją  nad nią dwaj p ro feso­
row ie un iwersyteccy. Hałdane w 
O x fo rd z ;': i G ili w  Londynie, je 
c:en sławny fizyk , a drugi znako­
m ity technik, k tórzy  niedawno tę­
tnu ośw iadczyli, że ich idea: „ lo ty  
stra tosferyczfie  d la w szystk ich " w 
najbliższym  iuż czasie bedzie zre ■ 
H izow ana N araz ie  dokonują oni 
prób 7 motorami, które mają by<; 
przystosowane ao funkcjonow a­
nia na wysokości 20P00 m H er­
m etycznie zamykane kabiny samo 
lotów  stratosferycznych  będą w y ­
posażone we wszelk.e luksusowe 
urządzemia.

Sprawa sam olotów stratosfe­
rycznych nie przedstaw ia się je s z ­
cze tak konkretnie, jak  nov.e 
transatlantyki l ;n ji Im peria l A ir ­
ways, ale następstwa może mleć 
jeszcze donjoślejsze. Jak bowiem 
wiadomo, opór pcw ieł rza w  strąki 
s ferze  jest n iezm iern ie m ały i zda 
n'.em teoretyków  osiągn ięcie wyso­
kości tak znacznej pozwoli na 
zw iększenie szybkości do 500, a bo­
daj nawet i 1000 km na godzinę. 
W ów czas zaś uzyskalibyśm y n ie­
tylko stalą komunikację transoce­
aniczną, ale także nowe —  dotąd 
nieznane —  ekspresy pow ietrzne.

N a jb liższe  w ięc  m iesiące mogą 
być d la  aw jatyk i prav ’dziw ie sen­
sacyjne, je że li sie zważy, że N iem  
cy lów n ież p rzygotow u ją  regu lar 
ną komunikacje pow ietrzną Drzez 
A tlan tyk  przy pomocy steroweów 
olbrzym ów.

Francois Mauriac 16)

CZARNE ANIOŁY
Z udou  ażn ienu  autora p rze łoży ła  Helena H ellerów na

Powćość
[I.

Pociąg wydawszy przeciągły  gw izd, ruszył w dalszą 
drogę i za trzym ał sie na dworcu w  L iogeats. P ięciu , czy 
sześć iu pasażerów  wysiadło. Była szósta w ieczór. Ga- 
brje l, nasunąwszy kapelusz na czoło, oddał b ile t funk- 
cjonarjuszow i kolejow-emu i zamiast przejść przez p o - ' 
czekalnię p tłną ludzi, którzy przyszli kupić ga zety ,! 
okrążył dw orzec. M inąw szy stosy desek z pobhsk;ego [ 
tartaku wyszedł na drogę, ośw ietloną księżycem.

W alizka, którą niósł w  prawej ręce, była zupełnie 
lekka. D rogę tę zwano „B u lw arem ", gdyż okrążała, po-1 
grążone ju ż  we śnie, m iasteczko. N a  lewo rozpoczynały ' 
sie ju ż  s o s p j. M leczna noc przenikała przez ich w ie rz­
chołki, spływała wzdłuż chropowatycn pni i opuszczała 
się na zarośla leśne, pełne splątanych krzewów-. N a pra­
wo w ioskę osłaniała mgła, wznosząca się z strum ienia 
i łąk. Panowała niej w iększa cisza, an iżeli w  lesie, 
gdzie  n iekiedy rozlegał się krótki krzyk nocnego ptaka, 
lub szyszka od rjw a la  się z ga łęzi i spadała na ziemię. 
Natom iast zmordowani pracą ludzie, spali w  swych kry­
jówkach a zm.eszane oddechy tego ociężałego zbioro­
w iska nic dochodziły do uszu przechodniów.

Droga w iodła przez strumień G abrjel przysłuchiwał 
się, jak  woda p łynęła  po kamieniach, myśląc, że ów  
szm er trwa nieprzerwanie, odkąd usłyszał go w  dzieciń­
stwie... Ten  wszechśw iat, ta m ateria, 1 która nas nie 
osądza, a która ma jednak na nas wpływ , cokolwiek- 
byśmy uczynili, budzi w  nas żal i wzruszenia... Głęboka 
i słodka nieświadom ości tej te j nocy

G abrjel zwoln ił kroku. Pom yślał, że dopóki pozosta­
nie na te j tonącej w  pośw iacie księżyca drodze, jego  
cień przerywany w arstw am i kamieni, nie będzie bar­
dzie.' w strętnym  ziemi, jak  c e ń  młodego księdza, któ­
remu w  swej głupocie chciał się zw ierzyć, a którego 
smutny, bi }.v dom, w idać było na zakręcie.

Ta  droga, po której b iegał w  dzieciństw ie jak  sza­
lony, nie w iedzia ła , poco przybył w  rodzinne strony... 
Czyż on sam to w iedzia ł?  Czy w szystk ie jego  zabiegi nie 
były  przedsiębrane w- jakichś tajem niczych celach? 
Przybyw ał w’ spraw ie sprzedaży Cernes i Balizaou, lecz 
ta podroż, na którą, w brew  w oli, zdecydował słę w  k il­
ku minutach, wynikała z konieczności Czego m iał do­
konać ta jem nego i n iepowetowanego w  tym zakątku 
św iata, w  kurnym pięćdziesiąt la t temu. nocy podobnej, 
urodził się w jednej z tych, biednie urządzonych, alków.

W iedzia ł z doświadczenia, iż  tego rodzaju nagle 
j nieobmyślane naprzód podróże, oznaczały zawsze w  je ­
go życiu  wszczęcie jak ie jś  akcji, lub wykonanie zamiaru. 
Uczuł, że kołysze się n iedostrzegaln ie, jak  kamień, trzy ­
many w  n iec ierp liw ej ręce... Tak, niepewny jak  kamień, 
który oczekuje, aż go ręka dziecka rzuci na niewinne 
zw ierzę. N igd y  tak. jak  owego w ieczora, nie uświado­
mił sobie te j strasznej bierności.

N ie  zw azając na mgłę, wznoszącą się z Balion'u,

oparł się o parapet 1 nachylory  nad przeźroezystawym  
parem, słuchał plusku W oda pos.adała woń N ie  była 

to woń szlamu, ani w ilgotnych  mchów, lecz niemal nie­
uchwytny zapach wody, k tóry  w yczuw ał jeszcze jaico 
izieeico. Jakżeż niemoralnem  było je go  dzieciństw o! 

A jednak ta noc budziła w nim nieznaną dobroć i m i­
łość... O garnęła go nagle chęć dokonania czegoś, co po­
zostawało w  sprzeczności z j ego przeznaczeniem  A le  na 
t j  pustej drodze, gdzie  wszystko w’około spoczywało we 

sme. me można było uczynić n iczego dobrego. W row ie 
nie lezai żaden podróżny7, któremu m ógłby przyjść z po­
mocą. N ie  było nawet zm arzn iętego ptaka, którego m ógł­
by rozgrzać na swej p iersi.

Było tylko to n iepotrzebne pragnienie, j^dna 7. tych 
i obrycb chęci, którenu. jak  mówią, piekło je s t w ybruko­
wane. W szechśw iat ogarn ia ł go : ten m lecznv cień  w il­
goci 1 czysty, ta  ślepa woda m iedzy brzegam i oez pam ię­
ci, k tórej niegdyś dotykał bosemi stopami, gdy łow ił ra­
ki z młodem.1 parnarn- Du Buch... Szczęściem  te łąki 
otulone m głą nie w iedzia ły , co to pam ięć '

Pon iew aż zirnno zaczęło mu dokuczać, ruszył w dal­
szą drogę. N a zakręcie, w  miejscu, w  którem bu lw ar łą­
czył się z arogą, prowadzącą ao pałacu, u jrza ł białe n u ­
ry plfcbanji. Spał tam m łodzieniec, któremu chciał opo­
w iedzieć swe życie... Cóż za sza leństw o! On zapewne 
także leżał, zrzuciw szy czarne szaty, zm ęczony i smut­
ny, jak  wszyscy para fjan ie , którzy go m ęczyli, złączeni 
jednakowem  przygnębien iem , spowici rówrueż w cień... 
A  ten cm entarz żywych  dawał ju ż naprzód ■wyobrażenie 
cm entarza na początku wsi, na którym  w  końcu znajda 
się wszyscy, zarówno kaci, jak  ich o fiara .

(D . c. 11.)

specja listów , bez których m e mo­
że obejść się żaden reżyser i któ­
rych zawód waha się pomiędzy 
granicam i rzem iosła i -artyzmu 
Zv.rykle do tego rodzaju  zawodów  
potrzebne są specjalne wrodzone 
um iejętności, a nierzadko ogrom ­
na odw aga.

Jedną z na jorygina ln ie jszych  
specjalności na teren ie p racy w  

w ytw órm ach posiada nie­
jak i C l i f f  B ergere, którego jedy­
nem zajęciem  od la t siedmiu jest., 
rozb ijan ie  samochodów dla je d ­
nej z najw iększych w ytw órn i. W  
czas.e nakręcania scen, w  któ­
rych bohaterzy u lega ją  wypadko­
w i samochodowemu m iejsce p rzy  
k ierow n icy za jm u je C l i f f  B erge­
re.

Rola  jego  polega ns. um iejęt* 
nem najechaniu na prztszKodę i 
am 'ażdżen:u auta w  ten sposób, 
aby samemu m e ulec w ypadków ’ 
W ym aga to. oczyw iście, ogrom nej 
zręczności. Ponadto auto takie • 
zaopatrzone jes t w  specjalne in ­
stalacje, un iem ożliw iające w y ­
padnięcie z wozu, w nętrze k tóre­
go wysłane je s t grubym i m atera­
cami, a ławeczka k ierow cy jesifc 
ruchoma tak, by m ógł on w każ­
dej chw ili osunąć się na ziem ię 
C l i f f  B ergere chlubi się tem. iż  
w czasie swej siedm b iern ie j kar­
ie ry  bvł ranny tylko dwa razy  i 
tc dość 'ekko. Za każdy występ 
pobiera cn 500 dolarów7

Intratną posadą w  w ytw órn i 
firn o w e j je s t stanowisko t. zw 
deradci-7 lokalnego. Jeżeli akcja 
f m u  rozgryw a  się poza gran ica­
mi Stanów Zjednoczonych, to do 
przygotow an ia  dekoracy;, insceni 
aRcji, opracow ania na jd robn ie j­
szych szczegółów  niezbędny jee t 
doradca. Doradca taki musi w ie ­
dzieć, jak  kłania się po lic jan t w 
elanvm kraju, jak  w yg ląda ją  na- 
P :: y  na kioskach z wyrobam i ty ­
toniowemu jak  ułożone są słody- ’ 
cze w  w itrynach sklepów % cu­
kierkam i 1 znać tysiące drobnych 
niedostrzegalnych przez p rzecię­
tnego w .dza, charakterystycz­
na ch dla danego kraju, "obycia

K>W. J J ;- “• « -I tj/; D 1* Ą --*•+
W śród le g jo ru  „ukrytych  

gw iazd " wym ien ić trzeba specja­
listów  w  tresowaniu zw ierzą t- 

a k to r ‘ w. których mądrość ! in te­
ligencję  podziw .am y niejednbkebt 
nie. Istr. ’ ją  ponadto naśladowcy 
najrozm aitszych dźwięków, pro­
ducenci sztucznej m gły, 1 sztu •z- 
nych gw iazd  i sz+ucznego śniegu, 
oraz setki nieznanych cichych 
pracowników, k tórzy  swym  ta ­
lentem i kunsztem przyczyn ia ją  
sie również niemało do powodzs- 
nia film u.

HUMOR
aO BRY ŚRODEK

Zona; —  Przyn iosłam  c i co 
dobrego —  środek p rzeciw  wypa  
daniu biesów .

M ąż- —  To  bardzo m iło z  lwo  
je j  strony, ale przecie m m e-w *”  
sy nie wypadają.

Żona- —  To też środek ter 
w cale nie je s t  d la ciebie, tyłki 
d la 'tw o je j  sekretarki. N ie  chcę 
żebyś m iał stale je j w iosy  na ma 
rynarce

ANEGDOTY HISTORYCZNE
Napoleon Bonaparte odznacza 

się niskim w zrostem .-W  m łodycl 
ju ż  latach został generałem  nib 
zawsze jednak udawało ' nu ?i< 
wym usić na swoich podkomend 
nych respeKt i posłuch. Gdy peł­
nego razu generał K leber pono 
wał Bonapartemu, stracił N apo­
leon cierp liw ość i rzek ł.

1. ‘
— Generale, jes t pan w y ijz y  

ode mme o głowę. Jeżeli „n ie\u  
słucha pan jeszcze jeden  raz mo­
jego  rozkazu, różnica ta zniknie

To  pomogło.
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666.99 ( i g ó n y b  Sekretarz red. twa j przyjm uje interesantów eodi ie- u e s wyjątkiem  niedziel i iw iat  
w godz. 12 — 13.

A D M IN IS T R A C J A :  Warszawa, Zgeda 1. Telefony. Administracja i Zarzail 691 64. Prenumerata 6lJl-66  
Tt fdria ł  ecteszcń 691-56 Skrzynka pocztowa 745. A d re* te legraiirzay  — A B C  W arszaw a. R «ntv
ł  K. O. N r  15.798.

P R Z E t l S r a r t l t  l E L S T W A :  Kalia*, A le ja  Józefiny U ,  tel. 209, Piotrkew Tryauualski, Słowackiego 9, tel. 69;
W ło  - r k .  Cyganka 26. tel. 136.

‘R E N l  .M E R A T A :  miejscowi, (z sdnuszeriem do doiwu) i zamiejscowa zł. 2,30 miesięcznie wydanie B. w ra j 
i  dziełami Sienkiewicza zł. S.30 miesięcznie.

^  fM • >  v  n r i l r t d c a ń  • * »  miojsee w-ysezesei J mltlmetrr przez szorokesć Jednej senai-
C  1 J  L r i  i . S C . 9 T I I  .  ty (n a  wszystkie* stronach po C szpa lt): aa 1-ej atroma—  1 ‘sł„

w  tekście (w śród artyku łów ) -  7* gr., w rek lamach (w śród egłeszeń ) —  60 gr., aa o s.łtn ie j strenif —  
6®. gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia - •  1.66 żt, opisy ipeejame —  8 zł., lekar­
skie — 38 g  Nekro lag ja  pe S' g r  Drobne no 20 gr. x i  w y ra i, duże litery w  egloszenjae* .drehr—V '  Mety
się za odiLielne wyrazy, a Musty druk —  podwóinie. Notatki reklamowe cznueza *ię cy frą (N . j ,  a  kwaśna b  
ty i wy jaśrien is :y frą  (J? ). Za tern iny druku ogłoszeń Adm inistracja ni< odpowiada, ,
W y d iia l ogłoszeń; Zgoda 1, taL 691-Sf —  hiaro czynno od godz. 9 raao do i  wiana.
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